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Opłata pocztowa uiszczone r/czałtem.
Redakcja rękopisów uieznmówiortycn ei* zwraca. Administra­
cja tije uwzględnia zasłrzefcn do co rozŁijća/czenia ogłoszel.

/(<£NuM £KA'f A mięsieczna z odniesieniem do domu, lub z 
Ttesyikii pocztową 4 zł., zagranicę 7 z ł  R uno  czekowe P.K.O. 

*1 <>0'.t59. W sprzoaaży aual, cena pojedynczego n-ru 20 gr

PRZEDSTAWICIELSTWA:
SRASŁAW — Księgarnia T~wa „~oY  
HiEiNlAKONIE — Bufet Kolejowy.
».VRANOWieZE — u l  SzepSjc-tjfcgŁ -  A. Łsazak, 
DĄBROWICA (Polesie) — K. M sgnw skfego
DUKSZTY — 'afet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — uf- Zamkowa — W. W'khUisulercw 
GRODNO — Księgarnia T-we „Ruch",
HORODZ1EJ — Łworzet Kolejowy — K. SsaureyiWtó; 
1W1EN1EC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KŁtCK — Sklep „jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 — S MatcskJ.
MOŁODECZNO — Księgarnia i - w a  „Ruch”.

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia jaiwińsŁtegfłj i 
vr>vVOGRÓDEK — Łfr* Bi. Michalskiego,
N.-S>\V!ĘCIANW — Księgarnia T-wa „Ruch".
OS/MIANA — Hajęgwrrri* Spóidz Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski.
POSTAWV — Księgarnia Polskiej Macierzy SzAafeej. 
STOŁPCE — Księgarnia T-v>a „Kuch".
SŁONtól — Księgarnia D t.ubow skjego. ul. Mickiewicza 15, 
ST. ŚW1ĘCIANY — ł l .  Lewin —Biuro Gazetowe, ul, 3 W»j» 2 
W1LLJKA "KWIATOWA — ul. Mickiewicza 24, E. jnczewski 
WARSZAWA — Tem Księgami Kol, „Roch",

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz niiiwiet.ov-y jednosz saltowy na u trocie 2-ej I 3-ej gr, 40. Zf tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
ardeslane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz i  prowfncji o 25 proc. drożej 
Zagraniczne 50 pro®. drożej. O głoszeni cyfrowe |  ihelaryczne o 50 proc. drożej Attojnjshacja nic przyjmuje zastrzeżeń co 
ó j miejsca, eii daj druku mogą być prze: dn  jnisuację zmiesiłem dowoteit. Za dostarczenie uun. u dowodowegr* 2o gr.

0 PODATKU DOCHODOWYM R O L N I C T W I E
K,lka dni tomu, m iejscowa p ra sa  

po d a ła  w iadom ość, że komisja p o d a t ­
k o w a  przy W ojew ódzkim  Komitecie do 
sp ra w  finansow o-ro lnych  w W ilnie w 
sp raw ie  podatku  dochodow ego  stanęła  
n a  nas tępującem  s tanow isku:

„W o b ec  konjunktur gospodarczych  
w loku ubiegłym tylko bardzo  nielicz­
n e  w arsz ta ty  rolne mogły przynieść w 
ro k u  1931 jakikolw iek dochód W 
związku z tern, oraz licząc się z faktem, 
,żl tylko bardzo  nieznaczny odsetek  go ­
sp o d a rs tw  prow adzi p raw id łow a ~'d- 
chunkow ość, która  od tw orzyć  będzie 
m o g ła  deficytowość w arsz ta tó w  rol­
nych , w iększość zaś w asz ta tó w  op ła­
ca poda tek  w edług norm dochodow o­
ści przeciętnie usta lonych przez urzę- 
■dy skarbow e, —  zachodzi koniecz­
ni' .ć w yda tnego  obniżenia  tych norm 
j izy  s tosow aniu  w ym iaru  podatku do- 
c lm dow ego za rok  ubiegły".

Żaden bodaj z poda tków  nie w y ­
w oływ ał i nie w yw ołuje  tyle sprzeci- 
”, ow, zażaleń i skarg, co poda tek  d o ­
ch o dow y  w  rolnictwie, zw łaszcza  na 
te renach o niskiej w ydajności rolniczej. 
W  mentorjale sfer rolniczych, p ized ło- 

inym na konferencji gospodarczej na 
Zam ku w październiku 1930 r. w imie­
niu rolnictwa w ojew  W ileńsk iego  i No 
w ogródzkiego, sp ra w a  poda tku  docho- 
cU wego była szeroko om aw iana , ale 
bez dalszych  konsekwencyj. Bez sk u t ­
ku pozostaw ały  niezliczone interwencje 
i zabiegi m iejscow ych organizacyj, ze 
Z w itzk iem  Ziemian i T ow arzys tw em  
Organizacyj i K R. na czele.

Posiłkując się „Rocznikiem Mini­
s te rs tw a  Skarbu"  z roku 1931, można 
st\> ierdzic, że w ładze  w ym iarow e, p o ­
cząw szy od roku 1925 stale, z roku na 
rok, vw kazvw ały  coraz większe docho 
dy z n ieruchom ości gruntow ych. D o­
chód z tych nieruchomości w edług sza ­
cunku w ładz w ym iarow ych wynosił w 
roku 1928 na terenie okręgu W ileń­
skiej Izby Skarbow ej przeszło 41 milj. 
zł., a więc o wiele większy, niż w okrę­
gu izb ska ibow ych  w Brześciu n /B „  
Kielcach, Krakowie i Lucku. P rzy  w y­
sokim szacunku dochodu w najgorszej 
s j tu a c j i  znajdują  się właściciele g ru n ­
tów o niskiej wydajności roli Siłą rze 
czy w tej najgorszej sytuacji znalazło 
się lolnictwo w o jew ódz tw a  W ileńsk ie­
go, stale do tykane klęskami żywioło- 
wemi i często korzysta jąc  z p a ń s tw o ­
wej i społecznej pom ocy w postaci »- 
kej i „dokarm ian ia  g łodnych".

Podatek  dochodow y w rolnictwie 
m etylko wywołuje  masowo narzekania. 
P oda tek  ten jes t  w p ro s t  zn ienaw idzony 
przez ogoł rolników. Są przecież i in­
ne obciążenia  zbyt wysokie, zbyt nie­
p roporc jonalne  do zdolności płatniczej
—  a jednak  w obec nich u s to sunkow a­
nie się p łatn ika nie p rzybiera  tych form, 
k tórych istnienie całkiem ob j tk ty w n ie  
s tw ierdzić  m ożemy w odniesieniu do 
poda tku  dochodow ego.

Dlaczego?
By znaleźć wyjaśnienie, musimy się 

gnąć  do us taw y  o poda tku  d o c h o d o ­
wym i praktyki w ym iarow ej.

U s taw a  pod  względem  logicznej i 
rzeczowej konstrukcji jroszczególnych 
p os tanow ień  nie budzi w iększych za ­
s trzeżeń Szczegółow o prze woduje na j­
rozmaitsze okoliczności, które m ogą 
p o w stać  w związku z wym iarem  do ­
chodu i podatku. P o s iad a  jednak  jedną  
p o w ażn ą  w adę, że nie uw zględnia  p o ­
ziomu kulturalnego szerokich w ars tw  
rolniczych, a lbo —  ściślej m ó w iąc— 
nie Mczy się z faktycznemi m ożliwo­
ściami p row adzen ia  na w ym aganych  
za sad ach  rachunkow ości w g o sp o d a r ­
s tw ach  rolnych. Rolny w arsz ta t  pracy 
zb y t  różni się od w arsz ta tu  p rzem ysło­
w ego tak  pod względem p o d s ta w  i z a ­
sad ,  jak  system u p row adzen ia  g o sp o ­
d a rs tw a  i istoty sam ego  g o spodars tw a
—  by w ym iar, lub określenie dochodu 
m ożna było oprzeć na jednakow ych 
przesłankach

Musiało to znaleźć sw oje odbicie w 
p rak ty ce  w ym iarow ej,  p row adząc  do 
n iepożądanych  i k rzyw dzących  konse­
kwencyj dla rolnika, jako  płatnika po­
d a tk u  dochodow ego

W  mysi us taw y  w ym iar  poda tku  za 
sadn iczo  nas tępuje  na podstaw ie  indy- 

dualnego  określenia  dochodu. S toso­
w an ie  przecię tnych  norm m a się o g ra ­
n iczać  do w yją tkow ych  w ypadków , po 
s tw ierdzen iu  okoliczności uniemożliwia 
jących  określenie dochodu  indyw idual­
nie. W praktyce  jednak  w ynikające 
s tąd  w ym agan ie  pos iadan ia  p raw id ło - 
w o p row adzonych  ksiąg rachunkow ych 
rozminęło się z faktycznymi m ożliwo­
ściami ogółu rolników Nie mówię tu 
już o kilkadziesięciu tysięcach gosp o -

d a is tw  drobnych, których właściciele 
skutkiem niskiego poziomu kulturalne­
go wogóle, p rzew ażnie  nie zda ją  sobie 
spraw, y z tego, co to jes t  poda tek  do ­
chodow y, a tem bardziej nie po tralią  
p row adzić  ani księgi rachunkow ej ani 
zapisek gospodarczych , tem hardzieją 
że w śród  nich jest  naw et pew ny  odse­
tek analfabetów. Średnią w łasność  
ziemską nie stać na u trzym yw anie  bu­
chaltera. Nie stać na to w łaściwie, wr 
czasach  dzisiejszych, i w iększą w łas ­
ność, lecz musi to czynić, bo interes 
dużego g o sp o d a rs tw a  tego  w ym aga.

Otóż w' p rak tyce  okazuje sio. że bo­
daj 50 pruc  p rzedstaw ionych  ksiąg ra ­
chunkow ych jes t  przez urzędy sk a rb o ­
we odw alane  W  90 proc  odrzucane 
są zapiski gospodarcze . W  os ta tecz ­
nym wyniku nas tępuje  m asow a zas to ­
sow anie  norm dochodow ych, zaś indy­
w idualne określenie dochodu og .an i-  
cza się do nielicznych w yją tkow ych  
wypadków'.

W  ten sposób  zasad a  przy ję ta  w u- 
siaw ie  —  w prak tyce  zostaje siłą rze­
czy udw rócona

A teraz dalsze konsekw encje  tego 
s tanu  rzeczy na naszym  terenie.

jakko lw iek  okolnik m inis ters tw a 
skarbu  z dnia 11 kwłetnia 1924 r. u s ta ­
la, że p o d s taw ą  dla obliczenia docho­
du, winno być p rzedew szystk iem  ze­
znanie p łatnika, w ia rygodność  tych ze­
znań w  zasadzie  jes t  jednak  n eg o w a­
na. Słusznie, czy nie słusznie —  mniej 
sza o to. Ale jeżeli chodzi o w ypośrod -  
kowanie dochodu zblizunego wsw'ej wy 
sokości do praw dy , to trzeba  s tosow ać  
takie metody, które daw ałyby  najw ięk­
szą gw aranc ję  tego. T ym czasem  urzę­
dy skarbow e, odrzuca jąc  księgi hand lo ­
we i zapiski gospodarcze.,..lub negując 
w ogole zeznania, jako n iepraw idłow e, 
niedostateczne, lub n iezgodne z p ra w ­
dą, a w  wyniku przyczynia jące  się do 
pom niejszenia  dochodów  skarbu , —  
s tosu ją  normy, znajdujące się w  sp rze­
czności z istotną dochodow ośc ią  n a ­
szych w arsz ta tó w  rolnych, iinienii sło­
wy, ciężar odpow iedr .a lnośc i  za w ad li­
wa konstrukcję  ustaw y, o czem wyżej 
mówiliśmy, p rzerzuca  się au tom atycz­
nie na płatnika.

Na dochód  z g o sp o d a rs tw  rolnych 
sk łada  się między innemi ren ta  g ru n ­
towa. P ods taw ą  dla określenia  renty, a 
więc również norm dochodow ych, jest  
czynsz dzierżawny. Słusznie za in tere­
sowani rolnicy zaznaczają , że „gdyby  
ten czynsz dzierżaw ny m ożna było o- 
kieslić dla każdego  objektu  rolnego, to 
m ożeby to by ła  d ro g a  najbliższa  p ra w ­
dy przy określaniu dochodu z objektu 
rolnego bez udziału w łaścicie la" . W 
p .ak tyce  jednak  nie da się to uskutecz­
nić. To też pow ia tow e komisje szacun­
kowe, us ta la ją  średnią  na pow ia t w y ­
sokość czynszu, k tó ra  w rz eczy w is to ­
ści dla każdego  poszczegó lnego  ob jek­
tu odb iegać  może i odb iega  więcej, 
lub mniej rażąco  od praw dy .

Do tego dochodzi dalej sposób o- 
znaczania wysokości czynszu dzierżaw 
nego. Podstawą do określenia czynszu, 
jako odpowiednika renty gruntowej, 
nie może służyć czynsz płacony przez 
dzierżawcę właścicielowi, ponieważ tu 
należy uwzględnić dwa momenty: w ła­
ściciel zwykle opłaca z czynszu część 
świadczeń i podatków, a nieraz i wszy 
stkie, dalej dzierżawca prowadzi zw y­
kle gospodarkę rabunkową.

W  tem tkwi źródło tego us to sunko­
w an ia  się rolników do podatku  do ch o ­
dow ego, jak iego  nie notujemy w o d ­
niesieniu do innych św iadczeń i p o d a t­
ków.

W czasach  obecnych rolnictwo w 
Polsce przeżyw a okres deficytowości. 
W najgorszych  w arunkach  znajdują  się 
w arsz ta ty  rolne o niskiej wydajności,  a 
więc w a isz ta ty  w  p iłnocno-w schod- 
nich w o jew ództw ach  Deficytowość cn 
masse zosta ła  s tw ierdzona  z ołówkiem 
w' ręku. Nie może być m ow y o d a w ­
nych w ysokich norm ach dochodu  dla 
w ym iaru  poda tku  dochodow ego. P o ­
stu lat w ysunię ty  przez Zw iązek  Zie­
mian, by normy te zostały  obniżone o 
połow ę w porów nan iu  do w ym iaru  z 
roku ubiegłego, je s t  postu la tem  skrom ­
nym, ub iegającym  się o wyrów nanie  
raczej części n iespraw ied liw ego  w y ­
miaru

Jak  wodzimy z przytoczonej na w stę 
pie wzm.anki, stanowdsko Związku Zie 
mian potieielone jest w  całości przez 
Komisję podatkową W ojewódzkiego  
Komitetu do spraw finansowo-rolnych. 
Przypuszczać należy, że pow aga tej 
instytucji przyczyni się do pomyślnego  
rozwiązania sprawy.

Z. Harski.

TELEGRAMY

OFIARY ZABURZEŃ POLITYCZNYCH

POSIEDZENIE KOMITETU 
EKONOMICZNEGO

W A R SZA W A . P A T . —  W e w to rek  
d n ia  28 bm. pod przew odnictw em  p. m -

HITLEROWCY WALCZĄ 
. . . .  Z ROBOTNIKAMI

1 *• *u-* • 3 urzema ja t̂ , tycznych.  ̂ BERLIN. PAT. —  W Lipsku doszło n i.s tra  Z aw adzk iego  odbyto  się po-uedze-
wydarzy y się  ubiegłej nocy w Berlinie, • V czasie demonstracji komunii" wczoraj do krw aw ych starć m iędzy na n ie  Korni te m  E konom icznego  m in is tró w  
pociągnę!) za sooą nowi ofiary v lu- tznej i socjal - demokratycznej w Ka- rodowym i socjalistam i i organizacjam i O brady poświęcane byty  apstw -ie  a k ty -  
oziach. Jeuiia z ofiar starcia w/ Lipsku mienicy doszło do starcia z narodowy- roboimezeim. Hitlerowcy urzadz-li w ra*cji o ita n su  handlow ego, p ^ a . e - n  
zmar a pooczas pi zew ożi na jej do szpi mi socjalistam i. W  czasie wymiany' m asz propagandow y przez ulice tnia- k o m ite t ekonom iczny p o w zią ł uchw ałę 
a a .  uans w czorajszych zajść w Bet strzałów  30 osób  zostało rannych. sta. W  poszczególnych  dzielm cacn ro- w opraw ie pom ocy d o raź n e j di< do kn ię 
.nie przedstaw ia się nas.ępująco pod- Prasa demokratyczna wskazuje, ze botnicy w znosił’ barykady. Policja przy ty c h  k ię sk ą  n ie u ro d z a ju  pow iatów  w 

czas bojek 8 osóh zostało rannych, 64 na podstaw ie doniesień o zajściach uli- pomocy pałek gum ow ych i sikaw ek roz w ojew ództw ach : w ileńsk iem , no ogródź 
osoby aresztow ano w  t e n  40  socjali- cznych, w  przeważającej części w ypaa prószyła dem onstrantów. W  czasie k em polerkiem  w o ły ń s k ie *  i ttau- 
stów  i 14 kom unistów. W  różnych dziel ków w inę za w yw ołanie zabuizeń nale- starcia policja użyła b*-oni palnej, 
nicach m iasta dochodziło do strzelani- ży przypisać nie jak dotychczas komu
ny między grupam. przeciwników pou- nistom, lecz naroaowytn socjalistom . SEJM SASKI WYRAŻA VOTUM

NIEUFNOŚCI RZĄDOWI 
ZA MIESZKI W  SAKSONJI VON PAPENA

LIPSK. PAT. -  Dzień wczorajszy obfito- wa! zdemolować „doin Brunatny".,, stanowią- BERLIN. PAT. —  D zisiejsze posie  
wai znowu v poważne zamieszki polityczne, cy kwaterę hitlerowskich oddziałów szturmo dzenie SfijttlU sask iego miało przeoieg
Do krwawych rozruchów i bóieK ulicznych wycli. Również w innych mniejszych ośrod- bardzo burzliwy Na oorzadu dziennvni
doszto niemal we''wszystkich większych <nia kach przemysłowy cl w Sa^onji kiWrotme j  7 1 !
s t a j : Salsoifi. dochodziło do awantur bezrobotnych doma- ^ ? ! d ow at cały sz -eg  w m oskow ,

W Lipsku tłum demonstrujących usiło- gających się dawnej stopy zasiłków. skierowanych przeciwko ostatnim d e ­
kretom rządu Rzeszy. Po długiej debr* 

STRAJK W  SAKSONJI I T uR Y N G ji cie przeryw anej  licznemi incydentami

siawowsKmm.

REPRESJE W  GDAŃSKU
GDAŃSK RAT. —  „Gazem Gdań­

ska z  p ią tku  ub. tygodnie, została j}r?,ez 
pc licję obłożona aresztem. N a zapytanie  
adm inistracji o przyczynę tego zarzą 
dzeria , odpowiedzi nie udzielono.

GOSPODA „PROPAGANDOW A"
KRÓ j-JHvVIEC. P A T . —  W  m ie jsco ­

w ości W eissenberg., w pobliżu  M aloorku , 
g az ie  s ty k a .ia  s ię  g ia n ic e  P oN ki, N ie-

rooolnikam i a policją

za które wieiu posiów  przywołano do ntiec i G dańska wybudowano za pienią
dze rządowa komfortową gospodę dla tu 

ńs 1 Ów.
przeciwko 27. W ilio Do miejscowości te j  ściąga się za- 

sek ten przyjęty został podcaas nie granicznych dziennikarzy poM-yt V.v, 
obecności posłów  narodowo - socjali- młodzież szkolną itd., w celach propa­

g a n d y  n a  rzecz rewiizji g ran ic .

CHOLERA w  CHINACH
TOSKWA P A T . -  w  C h in ach  w y­

buch ła ep idem  ja  ch o W y . W  T im i-T-dnie 
zamarto 200 ludzi, w Su Ózu 100. Ilość za

„NIEMORALNY TRAKTAT WERSALSKI" stycznych.

BERLIN. PAT. —  Przed mikrofo- tylko zabezpieczyć to, co do nas należy vv O C 7FK lW A N iii w n w E i n
nem berlińskiej radjostacji . w ygłosił i chcemy zpowrotem  odzyskać to, co
dziś przem ówienie założyciel i przywud nam zabrano w  zbroam czy sposób . Nie r> DEKRETU
ca Stahlhelmu Seldte, atakując w  gw ał chcem y nowej wojny, bo w oine :ako , ^ RL"N- PAT- — Prezydent Rzeszy Hin-

‘a 4 °  1 mowif deldte my jej g iozę , ale gdy w ezw ą nas do O- wai mu Sprawy wewnętrzno-polityczne.
—  Stahihelm zw alczał ten „niemoral- ciiiony ojczyzny, jest sam o przez się  Na konferencji omawiana bvla przede- ALKI TIŃSKO - TYBFTANSKIE
nv“ traktat i nadal zw aiczać go  bę zrozumiale, że żołnierze Stanlheimu kas wszystkiem m.av a nowego dekretu :o ao MOSKW A PA T  —  N a granicy
cizie. W alczymjf o  w olność Niem iec i dej chwili gotow i będą posp ieszyć na S y ^ s u T S S l I t a S i S  chtóako -  tybetań skiej wałki try iją.
o  aw a nasze w  zrzeszeniu narodów, ten apel. ni; dtroonstracii. Tybewm czycy, odrzuceni w cent, on o-
fłie  ch cem y n^roge. a tak ow ać, ręr-.y _ " Dekret ten ma być ogłoszony we środę, kręgu C ;uan - Bran, prz •,toiow ują kontr

Jeuftucześr.ie wydane oęazie rozporządzenie afoifzywę. — ’S-miotys,ęczn-1 oddz tv  
RESTAURACJA MONARCHJI wykonawcze ministra spraw wewnętrznych betański zajął buddr idki L-w-/tar

1 . Rzeszy, wprowadzające oftowiązek meido w a r h].' " i  .
BERLIN. PAT. —  Prasa tutejsza o- slęp ca  tronu, bądź jeden z wnuków by nw :,rz4ńzanych demonstracj Nowy ^kret ’ , ^  ^  1 P°3ffk ,-cd

1 . c 4 . - wedtu? doniesień prasv prawicowej naibar- pełnom ocnik Tiządu nankm.skleeoglas-za informacje z otoczenia ■>' .;go k-gc cesarza. Row.ioezesm* m owi -się c|zjej ma dotykać Bawaiję, gdzie istnieie za mr- niebawem wyjechać na front pelem
cesarza W ilnelm a. w edm g których spra o przeniesieniu na stałe siedziby byłe- równo zakaz noszenia mundu.ow, lak i za- rokowań j  zav .eszenie broni ’
w ę restauracji monarchji Hohenzoller- go cesarza z Doorn do Sanwoort, o ile kaz urządzan.a demonstracji. Sprawa ewen-
now uw aża się  tam za kw estję najbliz- rząd holenderski udzieli na to sw ego  ze ł"a*ne3 ] wrócenia się poszczególnych kra- ZJAZD ZWIĄZKU INWALIDÓW
szych tygodni. Zwolenia.

Tron miałby obiąć bądź były na-
jów związkowych do trybunału Rzeszy zo­
stanie rozstrzygnięta dopiero pc ogłoszeniu 
nowego dekretu.

R O Z M O W Y  L 5 Z 4 Ń 5 & S E
KRYZYS KGNTERENCJ1 

Rozmowy lozańskie które Mac Donald odby* kolejno

A RSZAW A. P A T . —  W  d n iu  wczo 
ra j.-zym  ja k o  w dn iu  10-tego  ogólnego  
z jea d u  deiega tów  Z w iąak ’i Inw alidę  

. .  *  w  'Jenliv "h R i^c z y p o sp o lite j PoiSKiej j,o
F 0 Z A R  O J^ E R Y  W  H  A N O W E R Z E  ■dhraaaej d y s k u s j i  uchw alono ab so lu to -

BERLIN. P A T .—  W e wtorek p -  po dokonano  w yborów  ćb  g łó - ^ e '
łuumu w ybuchł w ielki pożar w  gmachu go. P r e s o m  ukonsu; tu u je  sie w dniu  

Herrio- °P ery w  H anowerze. Ogień pow stał w ju trz e jsz y m .
Po rozmowach któe Mac Donald odbył kolejno z Herno- garderobie męskiej Skąd szybko roz-

LOZANNA, PAT.
weszły dziś w nową fazę _
francusko - angielskich, które wypełniły tem i von Papenem i w nich przewodniczący
pierwsze dni ubiegłego tygodnia i rozmo- konfeerncji został poinformowany o absolut ^ ? p olud m o ^ ą  częa .
wach francusko - niemieckich w piątek i pc nej rozbieżności obu tez. Powracając z roz- gm ach u  D o  akcji ratunkow ej w ez w ą -
nioriTiałob zl -r * Zi A idiiiln ii-Ti, nm inlócl Ml cr\nl. itlOunr niśmlorlonrl rl-zianni!/ OFTAlłl -izr . . .  . . .

BURZE, GRAD I ŚNIEG 
WE WŁOSZECH

B O L O 'J A  .PA T . —  Z eałych północ
nieuziałek, dzień dzisiejszy przyniósł współ mowy, Herriot oświadczył Jziennikarzom, że m ie iso o w e ^ ldziah  któ nych Włoch „ a "a ------
ną naradę Mai Donalda, He-riota i von Pa „JViac Donald staia się b>ź użytecznym". Nie n 0  WSzy Stk,e m ielSCOwe XldZian \  Ą ‘ ad .hudzą w iadom ości o
pena, którym towarzyszyli ministrowie finar. ulega wątpliwości, że premjer brytyjski robi rc pracują w olbrzymich chmurach dy- szikoaach, w yrządzonycłi przez gw ałtów  
sow tych 3 krajów. nowe próby pośredniczenia między “bu deie-

Narady rozpoczęły się w południe, trwały gacjami i uratowania konterencji, Która prze 
dwie godziny i były kontynuowane po połu chodzi w tej chwili ostry kryzys, 
dniu. Narada trzech zdecydowana została

mu. D o w ieczora pożaru nie zdołano o- n<> „ :hr0'v'e< ^rad i śm ::g. Ijt-órjf-

panować. Kilku strażaków uległo cięż- „órcuich wzd a ^ ' ° ° ‘Pje ’ C" 11 icac}l f .  , . ® . . f°r>Kicn wzdłaz grzbietu Apenińskiego.
Inemu zatruciu gazam i. Straty materiał W  pobliżu W e n ec ji t r w a ł a  się  nag le  
ne Olbrzymie. , t r ą b a  p o w ie trzn a  o rzen o sząr p iy tę  m a r

P3W0DŹ NA  BUKOWINIE d ac h  jedriego  z domostw W  A lpach  A -

CZERNIOWCE. PAT.   W skutek ' •'lalisl Ch “ <a osól‘ porażonych
ne w tonie niezw ykle pesym istycznym , nie francuskiej. Konferencja zdaniem  oW oterm inou/erh  ’Uh' ^  V -'koIicach R erg am o  burze
H nr«r .  L  „a.+aniło „tL„nia ™ L t r :0 diugoterm inowycll deszczów , daw no g rad o w e w y rząd z iły  bardzo

nienotow anych, część Bukowiny naw ie s z so d j w polu .

PESYMISTYCZNE GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ

BERLIN. PAT. —  Prasa niemiecka rozczarowanie co  do pozytyw nych w y  
u  depeszacn sw ych  korespondentów z ników rozm owy Herriota z Papenem, 
Lozanny podaje w iadom ości utrzyma- przypisując winę 2a to w yłącznie stro-

powazn'*

ćziła  kieska pow odzi. Połączenia kole 
juwe z t  w sz stkieim prawie m iejsco­
w ościam i na Bukowinie zostały tozer- 
w ane. Rzeki Putniszora i Suczav'a w y­
stąpiły z b izegów  i zalały okolicznt

si. Setki budynków sto i poa  w oda a
. . . . i . . . lOszą nadal północnie cześć M ołdaw ii i

m iejscow ości Patha S a l-u n  Pat.lła są  lhj w ie le  mim< t, n  m. J ,  :s
zupełnie odciete oć sw .a u  przez oba ^ -

V Boloirji remporatur-a obniżyła się  
do 10 st„  a okol.czne góry pokrył)- s ię  
śniegiem .

P O W oD Ż  W MOŁDAWJI 
I BESARABJ!

BUK ARESZT .Pa T —  Pow odzie pu

K orespondenci twierdzą, że nastąpiło prasy utknęła na martwym punkcie.

O POŻYCZKĘ DLA AUSTRJI

LOZANNA. PAT. —  Kanclerz D oi- fuss udbył konferencję z h e r io te m  
fuss Kontynuuje tu zabiegi o  pożyczkę von Papenem . 
dla Austrji. YVe wtorek kanclerz Doi-

t -------------------

E C H A  G E H E W S K I E zupełnie odcięte od św iata przez Oba- C zerniow ce i inne są całkow icie załam  
POSIEDZENIE LIGI NARODÓW ODBĘDZIE SIĘ WE CZWARTEK lenie przez pow ódź slupów  telegraiicz vndą Z< ^ zy so k ich  strofli dor 

■■:NEV\ A r « t .  —  śro a  jwe nad- W  czwartek przeastaw iony aosta - n>ch > telefonicznych. U  ibran wod> *
zw yczajne posiedzenie Ligi Narodów, nic Zgom adzeniu przez Grecję i mektó ZPrwałl w iele m ostow  w  pow iecie Ra- s ję t>od w Jn J,
pośw iecone sprawi^ konfliktu chińsko- rc inne państw? w niosek w  spraw ie za danti. W  dniu w czorajszym  nie przy- ziom wody osiągną a w tj 
japońskiego zostało  obłożone do czwar proszenia Turcji do przystąpienia ao Li szedł z Czermowtec ani jeden pociąg, norm alny. Dv o -ec j«s ^ j £a /  
tka w celu umoJ w nie kom itetowi gi Narodow. Na specjalnem  Zgroma Srratv spow odow ane pow odzią sa ol- ™ T r ó w  orzyzm da ^ 0 m ilj u*  na akcje  
19-tu przygotow ania w drodze prywat deniu, zwotanem  w  ciągu m iesiąca lip brzvmje -d la  powodzian.
nych rozmów odpow iednich naterja- ca Zgrom adzenie przyjąć ma uroczy- y ’ PROCE* O N 4D iT ż v r .a  w  (VIC
łów  i zapobieżenia w  ten sposób  pole- ście Turcje w  poczet członków Ligi. c p in F M  IA a « b , i  i ł u  ^  k u k liim ił
mikom w  czasie plenarnego 2 ibrańia. E P I D E M I A  P A R A L IŻ ,. B E R L IN . PA T. -  B a *  » p a d ł  wy-

BERILIN. PA T . —  W  jednej z  m iej- ra ' v toczącym  się  od 8 m iesięcy  p>'o- 
HENDERSON KANDYDATEM NA SEKRETARZA GENERALNEGO soov oś^i ^  M agdeburgiem  szerzyć s.ę  Cf>sie przeciwko b ied o m

i . . i  Sklarek c nadużycia i>rzv aos aw ach
LONDYN. PAT. —  „M anchester hendersom  na sekretarza generalnego zacizęia epidem ju dziecięcegc paraliżu B«rlim

Guard.an" donosi, że w G enewie po- Ligi Narodów na m iejsce ustępującego m lecza racierzow ego. Pierwszy -y-padek Główni oskarżeni Leo i  W ilły  Skia- 
w ażnie rozpatrywana jest kandydatura Dummonda. zanotowuno przed dwom a tygodniam i, rek sknzai.i zosta li za oszustw o polą-

Od tego  ezasu  zachorow ali dalszych  8 z fa łszerstw em  dokumentów i 8
dzieci, w  wieku od 1 do 2 lat. krotnem  orzekuiww aniem  orz, dników

na 6 la t ciężkiego w ięzienia i  5 la t u 
n n r i P  . . .  tra ty  praw  obywatels,kich

BEZROBOCIE W POLSCE z  pośród dalszych  10-ciu  ositarżo
V 'ARSZA.WA. PA T —  W edług da- nych skazam i szereg  urzędników za prze

n y c h -statystyczny ch, liczba bezrobot- knp.-two na kary od 3 do 15 m ,esięcy  
nych  na teren ie ca łego  państw a w dn u wrięz,en ia  i na oćebran ie praw a p iasto-  
24 czerwca br. w y n o siła  252 864 oooby, wania urzędów  puDlicznycn prze 3 do 
co stanow i spadek w  stosu n au  do t y -  5 lat.
godnia popnzedniiego o 14.066 osóh.    >-

DO NABYCIA W KSIĘGARNI JOZEFA ZAWADZKIEGO

Aktualne książki Władysława Stadnickiego

i,lilii intlńli  i gditne iwiaUDi 
p a li l i  WuHd w politKe iwiatows)

m
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KSIĄ2KA, KTÓRA POWIkNA ZNALEŹĆ SIĘ 
«  KA2DYM POLSKIM DOMU POGROM KATOLIKÓW w ULSTFFZE

Polska  w kra jobrazach  i zabytkach , 
taki jes t  tytuł tej książki, na którą zło- 
zyio się wielu autorów . D w a tomy cza- 
ro w n t ,  pełne tablic. Kraków i Toruń, 
T a try  i Wilno, G dynia  i Poznań, Lu­
belskie, Lwów, jednern słowem  Polska. 
1 u dzw onnica  d rew n iana  z D rohoby­
cza, tam nasza  góra  T rzykrzyska , aio i 
pałac  w Waci*, T am znowu W aw el,  ai-
00 willa Żeromskiej w Nałęczowie, lub 
m ost żelazny na W iśle, w Fordoniu. 
Kościoły, dw ory , zamki, g rod z isk i ,  
w szystko  to nasze, s tanow iące  jedyne 
w swoim rodzaju  bogactw a sakralne. 
Bez tych rzeczy Po lska  byłaby p us ty ­
nią.

je s t  specjalny m odus s tud jow am n 
tej książki. Wziąć m apę  geograficzną i 
siedzic za zabytkam i na  niej. R ów no­
cześnie czytać i m edytow ać nad te tę i 
zabytkam i, bo są duże i obszerne ob ja ­
śnienia do zdjęć.

Daję przykład Oto czarów ne zam­
ki polskie, zamki na linji idącej od C zę- 
s tochow y  do Krakowa, zamki na w a ­
pieniach, w tym krajobrazie  p rzypom i­
nającym  W łochy.

Któż może być obojętnym  na ruiny 
w Olsztynie, w O grodzieńcu, R abszty- 
nie, Bobolicach, czy Mirze. O glądam y 
ten Rabsztyn cud cudów. Polski rene­
sans z XVI wieku fascynuje. Któż j e d ­
nak wie o tym Rabsztynie najdziwniej­
sze rzeczy, choćby to, że z tego z a m ­
ku były posiłki przesiane W itoldowi, 
sad  W orsklą  poniósł W itold  klęskę, a 

Ci Spytek z M elsztyna rodem z Raó- 
s i ty ń sk ieg o  gniazda, poległ w tej bit­
wie. O to  zatem są te zamki, z które- 
:ni my, tu na Litwie jes teśm y zw iąza­
ni bratersko . Czyż nie stanie przed n a ­
mi Rabsztyn i cała p le jada  m agnatów  
małopolskich, k tóra  doprow adziła  do 
Unji i idee Unji podp iera ła  da jąc  sukur 
sy, kiedy trzeba było na wschodzie  
zakończyć z groźną  szarańczą, kióra 
d ew as to w a ła  państw o. Dlaczego Rao- 
sz tyn?  sp y ta  czytelnik?

Oto właśnie  jest  temat do m edy­
tacji nad rzeczami r .arodowemi, R ab­
sztyn na drodze wielkiej z K rakow a na 
Pilicę, potem W isłę  i cały w schód  za 
W isłą , wciąż prze się w stronę  Wilna.

Rozważać te rzeczy, jest  to naele- 
k tryzow ac się i znaleźć w sobie wolę 
wędrow ania po Polsce. W szystk ie  wiel 
kie narody  mają te peregrynacje  nieu­
sta jące, które św iadczą  o wysokiem 
przyw iązaniu  do ziemi. W e Francji ileż 
w ciąż jest  pieigrymek z Pa ryża  na 
wszystkie  strony, w Niemczech, ileż 
pielgrzymek z Berlina. Miljooy ludzi 
są w ruchu jak  cyganie, adoru jąc  na­
potkane  zabytki, odna jdu jąc  się na icli 
tle. Bo przecież te zabytki nie umarły. 
Mi a, tylko są poza nami Są one w nas. 
T rzeba  je odszukać, znaleźć w sobie.

Jest ratusz w Sandomierzu Ma cza 
rów ną a tykę i firankę polską renesan ­
sow ą, która kiedyś da la  asum pt Kazi­
mierzowi M okłowskiemu do pos taw ie ­
nia tezy o polskim renesansie. Zadz i­
wia jącym  jest ten ratusz. Ma te goryc- 
kie rem anenty  w sobie. Renesans uko- 
ronowiije zmierzchłe koncentracje. Ra­
tusz w Sandom ierzu jes t  przecież klu­
czem do perły w Polsce, to jest do ra ­
tusza  w Poznaniu , który jest  w tańcu
1 ma ten uśmiech niezrów nany naszej 
rasy  kiedy się odnajdzie. W nas są ro- 
mańszczyzny i gotyk, w nas renesan-

Czyż m ożem y zrozumieć chałupę 
gó ra lską ,  szczyt innej chałupy, jeśli 
nie kochamy' ta idego kościoła, jak  w 
Piotrowinie, w  którym jest podniesie­
nie duszy i cała sakra lność  pięcia się 
pod gw iazdy. v

W  nas jes t  Częstochow a, w nas 
O stra  Brama. Tylko  trzeba  z tent skoń­
czyć, że się og ląda  rzeczy jak  obrazki 
i przechodzi dalej jakby  to były zje­
dzone morele, lub śliwki. Z adana  jest 
dziś p raca  um ysłow a przysw ajan ia  so ­
bie w szystkiego po przez mapę, po 
jirzez wycieczki, po przez myślenie, 
dochodzenie sam em u do praw d. C za­
rem jes t  ziemia, k tóra  nie jes t  szab lo ­
nem i każdemu podaje klucze do wzro 
stu!

W książce Polski w krajobrazie  i 
zabytkach je s t  fotografja  morza z za­
chodem słońca. Z as tanaw iać  się t rzeba  
nad tern morzem, rozm yślać sam odziet 
nie. Tyle jes t  banalności w pow ietrzu  
i aura  epuiei s tandaryzow an ia  pragnie  
z nas numery szare  uczynić. Czyż jest 
możiiu'em, abyśm y abdykow ali  z na­
szych  kolorów' i w szystkie  te nasze 
bogac tw a na śmietnik rzucili, tylko dla­
tego, że je s t  pęd w tej chwili na św ię­
cie obcinania głów wszystkiemu, co 
jes t  niezwykle.

Polecam y sz k o k ,  domowi, każdemu 
z o sobna  te dziwnie d w a  tomy, z któ- 

mti można obcować. Ani na chwiię 
człowiek się nie znudzi og ląda jąc  ar- 
cnhekturę , iub pejzarze, skoro  tylko w 
nie włoży to, co jest  esencjonalne, to 
jes t  sw oją  duszę.

Olbrzymie źródło radości da ją  tranu 
lozw ażan ia ,  k tórebyśm y chcieli w k aż ­
dym z kolei obudzić!

Jak donosiliśmy w  protestanckim Ulste- 
rze uroczystości Kongresu Eucharystycznego 
w Dublinie wywołały wielkie wrzenie, a w 
niektórych wypadkach doszło do nogromu 
ludnoaci katolickiej zorganizowanego przez 
i. zw. „oranżystów**.

Oto garść szczegółów z tych gorszących 
i oburzających zajść:

W Ballj mena tium protestantów zaatako­
wał na dworcu odjeżdżający pociąg. Wzno 
rzono okrzyki obelżywe dla Watykanu i ka­
tolicyzmu. Około 30C napastników wuarlo 
się do wagonów', skąd wyciągali Katolików i

bili ich kijami. Kilkadziesiąt osób jest ran­
nych. Oranżyści skopali obcasami kilka ko­
biet tak silnie, że straciły przytomność. W 
chwili, gdy pociąg ruszał, na wagony posy- 
oai się grad kamieni. Strzaskano niema! wszy­
stkie szyby.

W miejscowości Lai.K tłum oranżystów 
również napad! na pociąg z katolikami. Ra­
niono 18 osób w tej liczbie 5 kobiet Policja 
angielska pozostawała bierna.

NAPADY NA KOSCiOLY

a  sdańsku
GDAŃSK. PAT. — Ubiegłej niedzieli w 

czasie gdy kilka ulic przylegających do ul. 
św. Ducha z powodu uroczystości odsłonię­
cia tablicy ku czci marynarza gdańskiego 
Paula Beneke były zamknięte dla ruchu 
ulicznego, dwóch listonoszem polskich w 
mundurach z torbami, roznosząc pomimo nie 
dzieli przesyłki ekspresowe, usiłowało 
przedostać się przez kordon policji i szpaler 
publiczności dla spełnienia swych obowiąz­
ków służbowych.

Nacjonalistyczna ..Daziger Aligemeine 
Ltg.“ i „Danziger Neueste Nachricnten po 
dając opis tego faktu usiłują wykazać, że by 
Ta to prowokacja ze strony polskiej, która me 
miała jednak przykrych następstw jedynie 
dzięki godnemu pochwały opanowaniu lud­
ności gdańskiej. Dyrekcja gdańska poczty 
polskiej wysłała w tej sprawie urzędowe spro 
stówanie.

W stolicy Ulsteru, Belfaście, wieikł tłum 
protestantów wtargnął podczas mszy św. do 
kościoła Katolickiego. W przedsionku wywir- 
zała cię gwałtowna wałka. Napastników wy! 
pchnięto poza nrury świątyni, dzięki czemu 
v>. nabożeństwie nie było przerwy.' jednakże 
G.aiiżyśc nie dali za wygraną, lecz zaopa­
trzywszy się w Kamienie, zaczęli tłuc stari 
v itra/.e. Pociągnęło to za sodą szereg bójek 
w pooiiźu Kościoła. Wszyscy mężczyźni, któ 
rzy słuchali mszy św., stworzyli zaimprowi­
zowaną milicję i do końca nabożeństwa czn 
wali nad bezpieczeństwem. Policja nie doko 
r.airj aresztowań.

W miejscowość' Coierame, oranżyści w 
Jposop niezwykłe brutalny atakował! odjeż­
dżających do Dublina katolików. Nietylko na 
peonie, lecz i w całym gmachu dworca ko­
lejowego zaczepiano kobiety i żądano okaza 
nia biletów. Biłety do Dublina były niszczo­
ne, wskutek czego wiele osób nie mogio od 
jechać. V, ter.iże mieście protestanci u.-.iio- 
waii zdemolować kośció! katolicki, lecz zo­
stał' odparci.

W WIRZE S T O L O .

Wedie doniesie.-, z Bnngkóku król sjam- 
ski pod naciskiem kół wojskowych zdecydo­
wał się nadać swemu państwu konstytucję. 
W lep sposób królestwo Sjarnu stało .sic rio- 
l arcliją koiy**-, tudyjną.

Na zdjęciu naszem wid2rir.jP króitwską 
paię sjanską-,- dziękującą i  balkonu zgro­
madzonym przed pałacem tłumom za nrzą-
Hynnn nwarip

S a n m l u t

Oto jest  Kazimierz nad W isłą  i dom,
l.róry nam ilustruje nasz mały 
Gdańsk. Kamienica celo jowska s traszy  
jak  upiór, jakżeż  jes t  pańska , pełna 
muzyk, rasy  naszej i ziemi. Tu są  pej 
zaże z kartuz. Czy nie w arro  odw ie­
dzić tę Szw ajcar ję . i  p izypa trzyc  się 
kościołowi, k tórego dacii w ygląda , jak 
o lbrzymia trumna. Każden Polak  zna- 
leźć może w tej książce typ, który go 
zadowoli do końca posiędzie. Ale trze­
ba wiedzieć, co w ybrać .  Książka jest 
mczein mnem, jak  materja łem , aby się 
odnaleźć, odszukać. Może ona s tan o ­
wić dla siebie budow lę całą, jak  kiedyś 
gm ach  Tom asza  z Akwinu, k tóry jes t  
na tchniony i boski. Po dniach ruewoii 
możemy się nurzać w Polsce dowoli. 
Nie znae jej to  sam obójs tw o  popełnić. 
Ale znać ją  będziemy nie po przez re­
cepty i szablony, ale po przez trud 
własnych oczu, które zawsze odna jdą  
to swoje, dla siebie przeznaczone. 
Po lska  w k ra jobrazach  i zabytkach 
jest  ponad  wszelką pochw ałę  Jest to 
książka czyn i jako  taki musi podany  
wszem w Polsce i każdemu z osobna.

M ieczysław  Limanowski.
$ esesEBaesBe^^.

sy i baroki, w nas rokoki i gucew i-
czowskie rzymskości. Golce, które są 
wyrazem  naszej epoki i architektury, 
są os ta tn ią  tą w a rs tw ą  już up roszczo ­
ną po tych w szystk ich  w ars tw ach  po 
kolei ułożonych, po kolei snujących się 
i w yras ta jących  jedno  z drugiego. Zna 
leże w sobie m ożemy krzyżowca, j a ­
kim był Krzywousty  Rozpiera nas wte 
dy  to coś, co jes t  w Płocku, lub Czer- 
v ińsku. Znaleźć możemy w sobie eks­
tazy M ariackiej wieży w Krakowie, lub 
Św. Katarzyny i całą mistykę m y ś le ­
nia innego, niż dzisiaj. Pycha  w nas 
w schodzi \ renesansie, w rzaw a  w7oien 
na, religijna żarliwość w baroku.

„Le Journal zamieszcza drugi z kolei ka 
biogram z Miami, w którym Hausner opowia 
Ja jak opuści się na fale Atlantyku. Pierw­
szy kabłogram podawaliśmy już w numerze 
poniedziałkowym.

Z chwilą, gdy Mąusner zdał sobie spra­
wę z niemożności dolecenia do stałego lądu, 
skierował aparat w stronę, w której spodzie­
wał się napotkać jakiś okręt. Na wykonanie 
tego. manewru potrzeba byio trzech godzin. 
Wzniósł się na wysokość 3, UOO metrów. Od 
chwili wylotu z Nowego Yorku upłynęło już 
i i  godzin. Według obliczeń Hausnera, które 
później okazały się słuszne, znajdował się 
on w- pobliżu szlaku okrętów transaifantyc- 
kich. Począł »ię więc opuszczać. Manewr len  
zdawał się trwać bez końca. Warstwa mgły 
miała 2 — 2.500 metrów głębokości. Lotnik 
otworzywszy okienko i wyciągnąwszy rękę 
siwiardził, że powietrze jest bardzo chłodne, 
jeunak aparat nie był pokryty lodem.

Na 700 prawie metrach od poziomu mo 
rza, Hausner wstrzyma* opuszczanie się, 
gdyż nic chcąc nic uzależniać od przypadku, 
obawiał się niespodziewanego pogrążenia w  
morzi ktćregoby wobec gęstej mgły mogl 
nawę. nie zauwazyć. Wokoło apara u krąży­
ły setki mew. Aparat szybował ciągle w kie­
runku Wschodu ku wyspom Scilly, podczas 
gdy poprzednia marszruta prowadziła do lr- 
fandji. Zaczai padać deszcz. Poziom benzy­
ny spadł niezwykle nisko. Hausner począi 
krążyć z polnocy na południe i z południa 
na po noc, w nadziei, że uda mu sî  w ten 
sposot łatwiej spotkać jakiś okręt.

Czwartego czerwca, o godz. 13 pozosta­
ło mu już tak mało benzyny, że po ostatniem 
okrążeniu postanowi! wznieść się znowu w 
górę i osiągnąwszy odpowiednią wysokość 
przygotować się do opuszczenia na morze. 
O godz. 13 m. 15 znalazł się na wykości 400C 
metrów z ostatniemi kroplami Denzyny w' 
zbiorniku. O godzinie 13 m. 32 zapas ben­
zyny wyczerpał się ostatecznie. Od chwili 
wystartowania upłynęło 29 godzin 30 min. 
Sam wśród chinur Hausner począł się modlić, 
utraciwszy wszelką nadzieję ratunku.

„Odwieczne instynkt samozachowawczy 
bra! gorę — pisze Hausner — nie umrzeć za 
wszeikką cenę, żyć i wałczyć1*.

Gorączkowo zaczął sprawdzać aparat, za 
mykać otwory, zatykać uszkodzenia przewo­
dów benzynowycn. Samolot znajdował się 
obecnie na wysokości 800 metrów nad po­
ziomem morza Hausner zrozumiał, że osia­
danie na morzu przeciw wiatrowi, byłoby

fałszywym manewrem. Fale byiy y/zburzo­
ne, zderzenie się z niemi mogłoby wywołać 
katastrofę, postanowił więc opuścić się na 
morze w kierunku prądu. Zetknięcie się z 
morzem nastąpiło na połowie wysokości faii. 
Samolot pogrążył się początkowo całkowicie 
v, falach później jednak wypłynął na powierz 
chnię.

ł otnik by! przezorny i przywiązał się do 
siedzenia i, ty (ko dzięki temu nie odniósł ża­
dnych obrażeń przy zderzeniu się z falami. 
Kabina była jednak zupełnie zalana wodą. 
hair.ner ostatnim wysiłkiem zdołał wydostać 
się na górną część zbiornika z benzyna. Po 
aov.rierzchni wody w kabinie piywały rozma- 
iteite* przedmioty. Hausner, chcąc przekonać 
się, czy  apaiat nie pogrąża się, znaleziotiem 
w 1 teszeni dłutkiem wydłubał dziurę w ścia­
nie Kabiny i mógł stwierdzić, że aparat uno­
si się na powierzchni wody. Wysunąwszy 
się do połowy z kabiny lotnik niśał przed sobą 
cały horyzont.

Zwolna zapadała noc. W pewnej chwili 
iotnikow i zdav ało się, że na horyzoncie uj­
rzał światło. Złudzeniu trwało kilka minu., 
Wkońcu nieprzeniknione ciemności otoczyły 
zewsząd samolot.

PARYŻ. RAT. — Trzeci kabłogram Haus­
nera zaczyna się od opisu pierwszej nocy, 
spędzonej na szczątkach aparatu, nocy tak 
okropnej, że nawet gdyby miał żyć 100 łat 
nie zapomniałby o niej nigay. Hausner me 
zmrużył oka, poczynając od Nowego Yorku. 
Stopniowo zapadał w odrętwienie, lecz gdy 
tylko zaczynał drzemać, staczał się wzdłuż 
rezerwuaru i v. każdej chwili groziło mu nie­
bezpieczeństwo wpadnięcia do wody. Aczkol 
wiek zdawa! sobie spawe z bezużyteczności 
tego gestu, wysuwał co kwadrans głowę na 
zewnątrz i badał horyzont. Nic jednak nie 
przerywało ciszy nocnej.

Wreszcie poczęło świtać. Z pierwszenn pio 
mienianii słońca w Hausnera wstąpiła otu­
cha. Ranek nie przyniósł jednak nic nowego. 
Dopiero około południa na skraju horyzon­
tu ukazała się sylwetka okrętu, który spokoj 
nie zmierzai w kierunku wschodnim. Morze 
byio wzburzone. Samolot był podrzucany fa­
łami, jak źdzbio trawy, wskutek czego mógł 
byc ledwie dostrzegalnym punktem wśród 
bezbrzeży oceanu

Hausner gorączkowo dawai sygnaiy ko 
szują, trzymając się kurczowo skrzydeł sa­
molotu aby nie wpaść1 do morza. Okręt wi­
dziany był w ciągu godziny, wreszcie pozo­
stał po nim jedynie pióropusz dymu. Wyczer 
panemu doszczętnie Hausnerowi coraz bai-

LADIS K1F.PURA
w jednej i  najświetniejszych swoich krearyi 

w Operze Warszawskiej.

UKAZAŁA SIĘ KSIĄŻKA

G EN ER A ŁA  LU CJANA Ż C U G 0  OSKIEGO

M Y Ś L I  Ż 0 Ł H ! E R Z 4 - R 0 L H S K A
o n a s z e m  g o s p o d a r s t w i e

W zm ożenie gospodarcze naszych ziem Gen. Żeligow ski
o p a r c i u  owidzi w

s a m o w y s t a r c z a l n o ś ć .
O n* zł 2. — Do nabyci* we wszystkich księgarniach 

SKł \D  GŁÓWNY -  GEBETHNER I WOLFF.

dziej dokuczało pragnienie. Zmęczenie j’ego 
dochonzitui do ostatnich granic i aż do rana 
pozostawał nu razie w postaci leżącej. W cią­
gu dnia następnego zauważy! w oddali trzy 
okręty. Wszelkie jednak sygnały pozostały 
bez skutku.

Podczas nocy zaczął padać deszcz. Rzęsi­
ste krople ulewy uderzały o kadłub samóio- 
tu. Pragnienie snu wzięło górę nad wszelkie 
n i troskami. Hausner rozpostarł na rezt vi.a 
rze uratowaną kołdrę i chociaż była mokra.za 
winą się w nią szczelnie. Nie wiadomo, ile 
godzin przespał w ten sposób.

Gdy się obudził, panowała jeszcze głębo 
ku noc. Stopniowo zaczęło świtać. Nieuo by­
ło ponure, a słonce z trudem przebijało sic 
prze; chmury.

Dałeko na północy ukr.zał się znowu okręt. 
\) brew wszelkim nadziejom Hausner zacza* 
dawać sygnały. W godzinę później tym ra­
zem od połuunia zamajaczyła sylwetka no 
wego O K ręru  Apara* wystawi! ponad powierz 
chnię oceanu nie więcej jak na 4 ńu 5 me 
trów. Ciągle zadawa’ sobie Hausner pytanie, 
czy tał mały ounkcik. jaki przedstawia jego 
samolot, będzie w stanie ściągnąć na sieb.e 
uwagę

Głód i pragnienie zaczynały coraz bardziej 
dawać mu się wr znaki. Kilka pomarańcz i 
sandwichy pozostałe w zatopionej kabinie. Le 
żali one gdzieś z pewnością przesiąknięte 
wodą morską. Trapiony głodem Hausner po 
stanjwii jej jdszukać, pogrążając się w za­
topionej części aparatu. Wskutek jednak cierń 
ności musia! to odłożyć do dnia następnego.

Noc zdawała sio nie kończyć nigdy, bu  
8 godzin morze było wciąż wzburzone i nie 

które rozhukane faję -loch rdziły do 10 i 12 
metrów wysokości. Apara! trzyma! się na 
pcwit.zchn:. Lecz Hausnera ogarnia! niepo 
kój W wielkiem sweir zmęczeniu i yyyczei 
par.lu >.dawaio niu się, że szczątki samolotu 
Stopniowo pogrążają się w morze. Zanurzył 
■ {- więc, aby sprawdzić, czy wszystkie ka.- 
ki zostały zamknięte. Po dokonaniu tej mspek 
cji Ojiuszezai się na dno czterokrotnie w po- 
s&NKiwatiiu żywności. Lecz poza dłutem i tta- 
or obcęgów nie znaiazS nic pożyte^nego.

Przez cały dzień rozoiteK badał horyzont. 
Ukszafy się jeszcze dwa okręty, lecz w ta­
kiej odległości, że można było dostrzec zale­
dwie kominy i maszty. Po południu morze 
siy nieco uspokoiło. Podczas burzy złamały 
się zawiasy, podtrzymujące części ruchome 
skizydei, które trzymały się fciaz jedynie 
dzięki umocowaniem z drutu. Nadeszła noc, 
potęgując jeszcze bardziej zmęczę nie Hans 
nera. Zapomocą rzemieni, które skiży.y do 
przymocowania elaszanek z benzyną i kołdry 
Hausnei uiządzii sobie coś w rodzaju namu 
ku, do którego przywiązał się Hausner przy­
pomniał sobie, że miał jeszcze pudełko z kon 
serwami ,

Z nastaniem dnia ogarnęła go troska z po 
wodu szkód, jaKie burza wyiządziła na skrzy 
d‘ach. Ruchome części, trzymające się jesz­
cze jako tako orzy oomocy drutów stalo­
wych, zaczęły uderzać o kadłub co mogło na 
razL na szwank bezpieczeństwo samolotu. 
Hausner postanowił prześlizgnąć się wzdłuż 
sk'zydei i obciąć druty. Przecięcie drutów 
zbliżało się ku końcowi, gdy rozbitek ujrzał 
zakradającego się zdradziecko rekina. Haus 
ner porzucił pracę w pośpiechu, stoczył się 
do wnętrza kadłubu. Po tej degresji uczucie 
głodu ogarnęło ze wzmożoną siłą

DRAMAT Ga STKONOMJI.
Stało się nieznacznie, bez rozgłosu — re­

stauracje, w których obżerały się caie poko­
lenia, które dziadowie polecali wnukom, gdy 
ci wybierali sie po raz pierwszy do Warsza ­
wy, restauracje te — istne przybytki wiedzy 
kulinarnej — splajtowały, zamknięto je na 
dwa spusty.

Pozalepiane szyby, kłódka na drzwiach, 
duży napis: lokal do wynajęcia. Nie znaj­
dzie się nikt głupi! - Otwierać nowy interes 
gdiii takie firmy zbankrutowały.

Niema dziś Bristolu, Briilila, Polouji, ,\-  
storji, Empire‘i!, Molin Rouge, Warszawianki 
—- by wyliczyć tylko pierwszorzędne. Naj' 
większy ansztnlf stolicy, rendez-vous prze­
jezdnego ziemianstwa, mieszczący lekko 4ui; 
osób prócz kilkunastu gabinetów — Bristol 
zamknięty. Polonja gdzie 300 giełuziarzy, 
bankierów mogio naraz machlojkować - -  do 
v-ynajęcia; arystokratyczny Bruhl, główna 
sfiia posiedzeń AJ.S.Z. — klapa Astorja -  
pwiKt zborny muzyków, literatów, umysłów- 
co w —  plajta.

A te wielkie restauracje co się utrzymały 
to u.e dlatego, że „idą**, ale bo ich właści'- 
cic-lfc «ię zawzięi., pokrywają codzienne def;- 
cyta. V/ Europejskim pusto jak w gtowa li 
.adnych miejskich, kelnerzy drzemią nad 
bialemi obrusami. W Lristalu wogóle zapo­
mniano, jak gość wygląda, poza komorni­

kiem ipijanym stróżem nikt tani nie zagląda.
Jak lnają istnieć te restauracje, kiedy 

dzienny haracz na zbyteczne rzeczy wynosi 
około 250 zł. Obciążenia socjalne, te Kas'Z1 
C.horycli, ubeznieczonla emerytury i t.d. - 
170 zł. dziennit ; patenty i związane z te; i 
opłaty — 40 J t ;  pod..,tek miejski iokalowy 
-• 30 zł.; pozwolenie na uprzywilejowaćt 

( •oby t. zw. inwalidzkie — 20 zł., ńo a jo ­
lem dopiero wwdatki właściwe: czynsz, pen­
sje, orkiestra, świaiio, pranie, prowizje — ihiż 
to gości trzeba, by nastarczy • na to w szyst­
ko. " ,

Tymczasem goście boją się wprosi zajść 
do porządnej restauracji. Namnożyło się pod­
rzędnych harów — tam jaat frekwencja. Bia 
ly obrus, portjer, szatnia, kelner we fraku — 
peszą gościa widzi w tern zamach r.a sv 
portfel; w- brudnym barze, gdsie jedzą iu  
sfo-jtiKa, nie zdejmując kapeluszy, przy nu 
przykrytym marmurowym stoliku gość 
czujcp się bezpieczniej. Kokos, Satyr, Mai , 
L.ir, Setka, Zdrói, Amerykański — nie robią 
zapewne świetnych interesów ale jakoś we­
getują. Epoka szykownego jedzenia bezpo­
wrotnie minęła. Karo?.

Ozigń św.  Piotra i Pawła 
w  wiln ie

Po „Kaziuku" Wilno przechowało trądy- 
cją przekazany uroczysty i odrębny obchó. 
dnia na św. sw. tLotra i Pawta, z odpusten 
połączony w kościele na Antokolu pod we­
zwaniem tych świętych pozostającym. Te- 
dzień odpustowy odrębny nosi charakter

f odczas, gdy w dniu św. Jerzego i w 
dniu św. Jana w odpustach bierze udział pra 
wie wyłącznie ludność miejska, na św. K izi- 
niiti/.a i ra  św. Piotra i Pawia, wieś c.ć.i 
zjeżd :a do Wilija i z bliższych i z dalszich 
okolic, b a ’ z poza granic województwa lu­
dziska ciążą do jednej z najpiękn.ejszych 
świątyń Pańskich w Wilnie

plac przed kościołem i przylegle ulice za­
pełniają się wOzami. budam i’ przekupniów, 
kioskami i y szystko to jest zapełnione towa­
rem. nie w fabrykacli wyrabianym, a przed­
miotami wiasnego, ręcznego wyrobu. To 
pT/C.-nysl luuowy, kwitnący jeszcze u nas na 
\\ ilenszczyżiiie w całej pełni ohral sobie ten 
dzień odDustowy jako dzień wystawy swoich 
towarow

W dzisiejszej dobie kryzysu wieś zubo:;;- 
!:i, a zeszłoroczny nieurodzaj na Wileńszczy- 
inie jeszcze więcej biedę pogiębil i ludnośi 
wiejska zmuszona warunkami idzie w kierur 
ku siarezania sama sobie

Nic przeto dziwnego, że przemysł ludo­
wy jakby się odrodził, dostarczać bov iem 
zaczął przedmioty zastępujące wyroby fa­
bryczne.

Byie grosz zdobyć, ludność wiejska za­
częła dostarczać wyroby orzemysłu ludo­
wego dla miast. 1 w roku ubiegłym i w ro­
ku biefłicym w dniu 4 marca i.a św. Kazi­
mierza widzieliśmy iak r\ne‘k Lukiski zapeł­
niony był towarem ręcznie wyrabianym. W 
tym roku na św. św. Piotra i Pawia spo­
dziewać się należy jeszcze większego na­
pływu, ezas bowiem jest bardziej, niż na św. 
Kazimierza odpowiedni, i ciepło i drogi lep­
sze i... przednówek.

Całe Wilno niecb dążę dziś na Antokol! 
Wsi trzeba iść na spotkanie, bowiem wieś 
im sianie się bogatsza, tein i miastom le­
piej się dziać zacznie i zakupić trzeba wszy­
stko, co do tego dnia wieś do miasta prw- 
wiezie. Ileż to praktyczne cli przyborów do 
gospodarstwa dumowego znajdziemy. A naj­
różnorodniejszych wyrobow tkactwa domo­
wego z lnu i wełny. Kilimy, ręcznisi, obrusy 
płótna najcieńszych na bieliznę, grubsze cio 
użytku na inne potrzeby. Moda każe nam dzi 
siaj ubierać się w koszule Inip/ie — ubierz­
my się więc w koszule z płótna cienkiego, sa 
modziaiowiego. 1 tanio iwygodnie i praktycz 
nie... iswoje własne krajowe wyroby, z wła­
snego surowca wyrabiane popierać będzie- 
my.

W szyscy idziemy dzisiai na Antokol.

& y t r w c ł y m  -  zw y c ię s tw a i nocow ał na ław kach  miejskich ogro-

„Ster** w ydał  podw ójny  numer, po 
św ięcony dwudziesto leciu  ha rce rs tw a  
na W ileńszczyźnie. Zw iązek H a rc e r ­
s tw a  Polskiego —  Oddział w Wilnie —  
u y d a i  jednodn iów kę  p.t. „W ytrw a łym  
—  zwycięstwo*'.

T reść z małe mi w yjątkam i ta  sama. 
Redaktor  i tli i tam —  p. A nton1 W a ­
silewski.

Jednodn iów ka  skromnie stw ierdza , iż 
just przedrukiem z harcersk iego  nu­
meru „Steru  , lecz raczej należałoby 
pow iedzieć odw rotn ie ;  iż num er „S te-  
ru “ jest  książką, d rukow aną  na wzór 
czasopism a Nie m ówiąc już o treści, 
tak niepodobnej do tego, cośmy d o ­
tychczas spotykali w „S terze" ,  sam u- 
kład g iaficzny bez „a  capite *, u z a sa d ­
niony w  małych kolum nach książki, 
jes t  n ieodpow iedni dla czasopism a, ma 
iącego duże szpalty.

Zw raca jąc  więc uw agę  na w y ją tko ­
w o sym patyczny  num er „Steru** (P  re- 
uak io r  O strow ski powinien w yzyskać 
n iew ątp liw e lite racko-arrys tyczno-reda  
ktorskie zdolności p. A. W as i lew sk ie ­
g o ) ,  m ów m y o jednodniów ce.

Już w słowie w stępnem  redaktor  A. 
W asilew ski w y trąca  krytykom bron z 
ręki, zaznaczając, iż „pzez kurtuazję 
dla s ta rszego  pokolen ia" ksiązKa będzie 
miała charak te r  poważniejszy.

T a  kurtuazja  jednak  jes t  całkiem 
zb y teczn a : śmiech, czy uśmiech mło­
dzieży nikogo przecież nie dotknie; 
więc m ożnaby  było, a naw et należ; ‘o- 
by, szczególnie w  czasopiśm ie, w pro ­
wadzić  kącik humoru harcerskiego.

Ale trudno; jeżeli p ow aga  publika­
cji je s t  sp raw ą  p rogram ow ą, musimy 
się p odporządkow ać  woli młodych wy­
daw ców  i au to rów ;

Pierwsze słow o w książce, ma Ten, 
k tórego brak obecni ' szczególnie dot­
kliwie daje  się we znaki, na jse rdec -  tiej 
szy, na jw ierniejszy  przyjaciel mło 'zie- 
ży —  ś p. Biskup Wł. Bandurski. Z 
jednodniów ki Czarnej T rzynastk i,  w y­
danej w r. 1926, został przedruków ai:v  
Jego artykuł p.t. „Rycerze now ego za ­
konu".

Drugi głos słusznie się należał obec 
nemu przew odniczącem u Zarządu O d­
działu Wil. Zw. Harc, Poi. gejierah w i 
Lucjanowi Żeligowskiemu. Autograf 
generała  podaje  znamienne siowa, k tó­
re szczególnie m uszą się u trwalić w 
sercach i pamięci naszej młodzieży:

—  „W ilno  w  20 roku zajął nie ten 
Żeligowski, k tóry dowodził wojskami 
pod  Radzyminem, a ten, który będąc 
małym chłopcem, boso  przychodził z 
Ż upran do W ilna na egzamin szkolny

Z asadniczą  treść nowej publikacji 
lozpoczyna  artykuł p. M. Puciaty, kre­
ślącego charak te rys tykę  ckvu „epok"  w 
dziejach polskiego harcers tw a.

Trafnie ujm ując zasadnicze cechy 
ha rce rs tw a  dawniej i teraz i w ykazu­
jąc ewolucję, k tórą  przechodzi harcer­
stw o, autor w zyw a młodych i s tar 
szych do zgody i w za jem nego uznania 
zasług. ,

„M łodzi" muszą powiedzieć do 
„s ta rszy ch " ;

—  „Zasługi w asze  w dziejach h a r­
cers tw a  wileńskiego są  bezwątpieiria 
duże i istotne. P raca  w asza  osiągnęła  
chlubne cele, w ynikające z ducha  i w a ­
runków  ówczesnej pracy, o czem h ar­
cers tw o wileńskie winno stale pam ię­
tać. Szkoda, że w chwili przełomów ej 
odeszliście i nie staliście się w spó ł­
twórcam i wielkiej p rzem iany harcer­
s tw a  i nie pracujecie  z nami nad osią ­
gnięciem celów, wynikających z ducha 
i w arunków  obecnej pracy. W spó łdz ia ­
łać jednak  z nami zawsze możecie, o 
co bardzo  prosim y".

A „s ta rzy"  do „m łodych":
—  „Przed  tymi z was, którzy w y­

trwali, czoła w uznaniu schylamy, w ar 
tosć i rozwój obecnego harcers tw a  eał 
kowicie doceniam y i szanujemy. P ra ­
cujcie w ytrwale  nadal, a my starzy , d a ­
wni pracow nicy  w czem tylko potrafi­

my, współdzia łać  p rzyrzekam y".
W łaśnie  takie wzajem ne oświadczę 

nia poubnny stać się wynikiem obecne­
go przeglądu sił harcers tw a , zebrane­
go w obozie, oraz zas tanaw ian ia  się 
r a d  przeszłością.

. T a  przeszłoć zosta ła  za rysow ana  
wyraźnie  w ar tykułach p. p W ies ław a  
Cywińskiego, Ew'y G ulbinowej, M ateu­
sza Pucia ty  i W an d y  Rewienskiej. Prze 
p łatane nazwiskam i pierwszych Harce­
rzy wileńskich - Bonifacego Jacew i- 
cza, J. B rochuckiego, S tan is ław a M ac­
kiewicza, St. W ęsław sLiego, Montwi!- 
!a, AAasłowskiego, braci W yjtagow - 
sk.ich i in. pierwszych kom endantów  
wiieńsk.ch drużyn —  Popław skiego  i 
M. Łukowskiego, opiekunów' drużyn—  
p.p St. Jarockiego, [. Przyłuskiego, T. 
Szopy, —  zarysow ują  się dzieje h a r ­
cers tw a  z przed 20 lat.

Harcerstw ' 0  wileńskie, pomimo cięż 
kie ów czesne wmrunki, rozwijało się 
pomyślnie i przyciągało  do siebie co­
raz więcej w artośc iow ych  twairczych 
jednostek .

juz  w r. 1913, pow sta ła  drużyna 
żeńska i zorgan izow ała  się Naczelna 
Kom enda S kau tow a na Litwie i B ia­
łorusi, której członkami byli- p.p. Ąt, 
Jarocki, ks. Zygm unt Lewicki, Ew a Ma 
kow ska (G u lb in o w a) ,  Józef Przyłuski 
(obecny  P rokura to r  s ą d u  Apelacy jne­
go w W ilnie) oraz ,p inż. Teofil Szo­
pa.

: R o k i915 zrobił spustoszenie  w sze­
regach harcerskich  ze względu na ew a ­
kuację, dokonaną  przez Rosjan. W ięk ­
sza część harcerzy pow ędrow ała  na 
wschód, pozosta ło  w Wilnie zaledwie 
17 harcerzy, w tern dwóęłj zas tęp o ­
wych.

A jednak  p raca  nie zam arła ,  prze­
ciwnie —  raczej wizinogła się tak, że w 
chwili decydującycn w alk  o w yzw ole­
nie W ilna  znajdu jem y harcerzy  w ileń­
skich tak w'e w łasnych, dobrzi zo rga ­
nizowanych sze iegach , jak i w'e w szy ­
stkich oddziałach w ojskow ych, walcz i 
cych na naszym terenie

W r. 1919 —  20 Inspektora t Harcer 
ski na Litwie i B n lo u s i  sk ładał się z 
p. St. Jarockiego, M. Z y n d ram -K o śc iI l ­
kow skiego (obecnego  wojewmdy biało­
s tock iego ) ,  x. Z. Lewickiego, W. C y­
wińskiego i K. Protasew icza .

N iesposob  dać  streszczenie zwięzłych 
a itykulou ',  do tyczących przeszłości har 
cers tw a  wileńskiego. Każdy inteligent­
ny wilnianin musi poznać harcersKą pu 
biikację, bo znajdzie w niej dużo eieica- 
w ego i całkiem now ego m aterjału, za- 
ly sow ującego  w:ysiłek wileńskich bar 
cereki i harcerzy.

O dziejach późniejszych, oraz ideolo 
gji harcerskiej m ów ią: p.p W . M ale­
szę wska, L b a r ,  L. Kohutek i A. W a ­
silewski.

B ardzo ciekawie jes t  zamknięcie

książki, w którem (art. „Liga Narodów 
pod namiotami* ) p. W asilew ski ja ło­
wej gadaninie  na tem at pokoju, u p ra ­
wianej przez Ligę N arodów , p rzeciw - ^ 
s taw ia  czynne boha te rs tw o  skautów  ca  i
k g o  świata.

Niezwykle niska cena (z). l,oC>) 4 
stustronicow ei, w ytw ornie  wydanej i 
boga to  i lustrowanej książki, pow inna 
spraw ić, iż nakład zostanie w yczerpa­
ny nim się skończy zlot.

O bowiązkiem  każdego  przyjac.e ia  
harcerzy jest  nabycie tej pamiątkowej 
publikacji, k tóra  jest zw iastunką w ięk­
szej Księgi Pam iątkow ej Chorągwi 
W ileńskiej Z.H.P.

H arcerska s p r a w n o ś ć  zaznaczyła  
się i w w ydaw nic tw ie . Książka, uwzglę 
(iniając więcej niż skromne warunki 
techniczne drukarni,  jest wiydana dosko 
u ale.

D olnym  pomysłem było w p ro w a­
dzenie jako  ilustracyj, rep*"odukcyj drz-: 
w'orytów jednego  z najciekawszycii 
miodych wileńskich malarzy —  p . Ro­
m ana  JaKimowicza. Szkoda tyido, że 
cynkówki nieco zniekształciły subtelne 
cięcia w drzewie, no j d rukarn ia  na- 
ogół z trudem daw ała  sobie radę  z kii 
szatni.

Jeszcze raz: publikacja  harcersk; 
zasługuje na wielka uw agę  i serdecz­
ne przyjęcie. W . Ch i
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Zjazd Bibljetenarzy Polskith w Wilnie
Drugi i trzeci dzień

Drugi (Łr-eń Z iłzd u  pośw ięcony byl Problem  udostępnienia zbiorów dla

K r w a w y  d r a m a t  w  S ł o n l m i e  ■ "
SEKRETARZ INSPEKTORATU SZKOINEGO ZASTRZELIŁ DYR. 

KOMUNALNEJ. POCZŁM POPEŁNIŁ SAM OBoJSTW O
KASY ■ i*s.|p

zw.edzar. u U a A. eroyieckiej B ibljotek i czytelni kóv zm laz ł sw ój wyraz w 2 re- SŁONita (teł. w Ł ). W czoraj o  g . 9 .30  Na tejże zabaw ie byl obecny Ku.y- 
P jblicznej i P: ńsiwuwuj B ibljotek i im, tera.tach w kraczających w dziedzinę ka- Ou gabinetu dy rektora bont. Kas^ Iow ie, w  stanie podchm ielonym . Gdy
W róblewskjcb. tudzież otwarciu W vsta - talogów  b ibliotecznych. I tak radca O szcz. Antoniego K ozickiego przyszedł K ozicki zw rócił mu uw agę na jego nie
wy K siążki i Zbiorów K artograficznych Grycz w referacie „Na drodze do poi- sekretarz Inspektoratu Szkolnego Ste- taktowne zachow anie się  i zażądał o -

sti&j instrukcji alfabetycznego katalogo fctn Kuryłowicz, który, w yjąw szy re- puszczenia bulwaru, Kuryłowicz po
w; n ia “ dal przegląd proc, zm ierzających w olw er w ystrzelił do dyrekto-a trzy- krótkiej w ym ianie zdań, opuścił bulwa,
do ujednostajnienia w naukowych bi- krotnie, raniąc go  dw-oma kulami w  o- ze slo \ am i;
b ljotekaeh poirikich zasad katalogow ania kolice serca, trzecią zaś —  w prawą rę —  jeszcze  się zobaczym y!
nifabctyc-zinego. P. Dr. Hl-b Kosz-ań- kę. Następnie skierował lnłę do w łas- Rezultatem groźby pow yższej by ia

ago. licznych gości i uczestników ska i Ko .sonoga om ówili znowu zasady nych ust i wystrzałem  pozbaw ił się ży- tragedja, która się rozegrała wczoraj
Zjazdu. ZoiganizGwaniC' W y.t iw»- K s ąż katalogow ania przednuoicy ego, «v któ- cia. Padając, krzyknął; matko! zrana w  gabinecie dyrektora,
ki spoczywał > w ręku P. Tu -kowskiego  
zaś Zbioru w K artograficznych — P

Lelewela, znajdujących się obecnie w 
U n iw ersyteck iej B lbljotece Publicznej w 
W ilnie.

O iw arcia W ysta-wy dokonano w e -  
becnot U Pana W ,ce-W ojew ody W ileń-

Jan Krzyżanowski
FIL STEP KONW ENTU,, POLONIA "

; m - i l  w  W K r n e  c!.. . 8  o .  ».•. w  v,i k u  l a t  <14.
E«spo:ta j» .wt k •• kapl y szpitala wojsker <-g n» cui&Llrz woj­

skowy iu Antokolu nastąpi de.ia 30 b. m. o godz. 5 p. p 
O czfrrs *fc«udamiają

K o n ^ t r t  P I 'ii '  i F iU łtr z y .

rem punkt w yjścia stanow i to, o c/.em Przyczyna w strząsającej zbrodni Rannego przew ieziono natychmiast 
książka traktuje. R eferat pow yższy łą - jest następująca. W  um egłą niedzielę óo szpitala m iejskiego, gdzie po króf- 
ezrl się  z pokazem takiegoż Katalogu Liga Morska i Kolonjulria urządzała kim czasie zmarł. Zwłoki przewiezione 
w U niw ersyteckiej B ib ljotece Pu,,1, k tó- nad brzegami kanału na bulwarze O giń zostaną w dniu jutrzejszym do W sreza  
m  pierwsza z pol-k ich  bibljotek nauko- skiego doroczny obchód nocy św ięto- wy. 
w yeh  wprowadziła ten typ katalogu u janskiej. Obowiązki gospodarza zaba- 
siebie. \v y  spraw ow ał ś. p. Kozicki.

W tjmiże dniu zwiedzano ],od kierów  
nictw em  prof St. K oścm ikow skiego i
kustosza M. Brertsiziejna zbiory T ova- — Eksport rękawiczek wileńskich. — Wy- 
rzystwp Przyjaciół Nauk, poc/em  odbyło jcchaia z Wilna dla nawiązania stosunków 

ostatn ie p lenarn i zebranie Zjazdu. handlowych z zagranicą delegacja rękaw.cz-sie

Dzikowskiego.
Wy>taw a Książki objęła produkcję 

W ilna i -stron, p jzo-stających pod w pły­
wem kultura! ,iym W ilna. Zgrupowała  
ona k siążr i, -począw-,zy o 16-g> wieku, 
aż do najnow szych  czasów, dając h isto­
ryczny obraz jej rozwoju nn terenie 
WJkia.

G ic łtee  gabloty poświęcono m  ,n.
Krzem ieńców: i Poiockowj. W ystaw a  
K artograficznych Zbiorów Lelewela daje  
poętbld na n i« * y k le  ciekaw e i rzad­
k ie  okazy Kartograficzne, których m o­
żna W ilnu naprawdę poznzdiościć.

Referaty, w ygłoszone iu /a d  polud- 
r'em  p-oświecon-e b y ły  zagadnieniu or­
ganizacji zawodu b ibliotekarskiego.

K asto .-/ Niezgod.-, om ówił zagadnie­
nie, io ze siain ywmka bibljotek nauko­
wych. p. dyr. A ugustyniak  przedstawi! 
ja. na terenie bibljotek ośw iatow ych, p.
Ciechanowska znowu dala obraz orga­
n izacji zawodu bibljutekarskiogo we 
Francji.

Południ-o-. rr; zeb ran ie  odbyło się  w 
B ib ljo tece  W rób lew sk ich  z re fe ra te m  
dy r. Y locarsfciego i inż. '. )ls,-zewicza o 
B ib lje te k a c n  rcg jo n a ln y ch  z uw zględnię 
n iem  b ib ljo g ra fji reg io n a ln e j. B -b ljo tr-  
ka W rób lew sk ich  je-st obecn iL- w łaśn ie 
typem  ta k ie j bilsłyotoki vegjon:dne,\ k tó  
r e j  re jo n  o b e jm u je  4 pó łnocno-w schod- 
«r.e w o jewód/.i w i . W y n ik iem  re fe ra tó w  
bv lo  w ysun ięcie  p o s tu la tu  tw o rze n ia  
ci b ib ljo tek  r~ g jo n a ’a \ cli, k tó ry ch  zada  
n ipm  byłoby grom adzen ie ca łe j p ro d u k ­
cji d ru k a rsk ie j re jonu  i p row adzen ie  lu ­
bi iiognufji reg io n a ln e j.

W trzecim  dniu Zjazdu przedłożył re 
T-rnt p. W isłocki o roli b ibljografji w w Z jeźd z i e. a w szczególności m-zedsta- 
biblj-oteikarstw ie. D om agał się on m an. wucielowi 5ł£j-n-i stawetv.ro WR. i OP. rad- 
a cii. celem stw orzenia  katedr 'bł-Hjo- cv  dr. J. Gryczowi i •przewodniczącemu __ 
grafji i bibijoiekozn;: wstw ,i na u riw er- Zjazdu dyr. Kuntzemu. 
sy f etach poiskich oraz w związku z prz° Po zam knięciu Zjazdu Pan W ojewo- 
p owadzoną reform ą -z.Kóf śreclr,e i , da podejm ował na cz-sroei kawie w  
wprt.wadzenii,: do jednej z najw yższych .*vych gpa tam entach  uczestn-lkó 7 i;.z ni. 
klas nauki b ib liografji i znajom ości lii- dn i przedstaw icieli W ileńskiego św ia- 
1,1 jolek i korzystania z nicli. te naukowego

A W T 9 ^ K O Z I C K I
W ypadek w yw ołał oibizynrie poru- 

\v m ieście.

Do stołu prezydialnego zaisledli: prze 
wodnicziicp Zjazdu, d y r .  Kimtze. Prezes 
!Tow. P rzyjaciół Nauk. reiktor A lfons  
Parczewski i sekretąr» Zj..zdn dr. He­
lena Hleb - Koszańskn’.

P ierw szy  przemćyzil do *0>eaa^ych u- 
czestniików' Zją.zou jwezes Tow arzystw a. 
Rektor Parczewski, podnosząc -n ,tczenis 
Z j-zdu, oraz w artość jego  
czem. szczególn ie seikluezni, 
becnc.go przed.- ta w k  :el a I, i hi j ot ck a r st w a 
cz e-kiego, dyr. D oleńskiego.

O dpowiedział w .języku czesktm  
gość, dziękując ' 5  gosolo,, i podkreślając 
w urtości kulturalne W ilna.

N astępnie przewodniczący Zjazdu d r, 
K untre schar.akter'. zowa, w yniki Zjaz­
du i zakom unikował o w nioskach nrzy- 
iętych w  czasie obrad, do których dyr. 
C edyński dodał jeszcze jeden wniosek, 
uchwmlony ifz c z  rkl?n.Ticję, w spraw ie  
rotor ania zagrożonej Bi-bljóteki Jag ie l­
lońskiej.

W reszcie złożył pedrdęk©'uiuje ir -  
sty tn ejem  oraz osobom, kłóre bądź-to 
oraca. .bądź,o jej poparciem przyczyn i­
ły  się do zorganizow "nia Z jiżdu .

Na zakończenie przem ówił w  im ieniu  
K om itetu  m iejscow ego dyr Uysak rwskl 
dziękując zebranym za tc-k liczny udz.ifł

r.i-kow wileńskich. Odwiedzą on: Anglję, iłu- 
iruniię, Czechosłfiwację i Nienlcy.

Chodzd 0 porozumienie się z. importerami 
w sprawie nowych rynków zaznajomienie 
się z niiciscowenii wytwórniami itd.

— Zachorowania zakaźne. W ub. tygo­
dniu zanotowano w Wilnie 37 wypadków za 
siał nięć na choroby zakaźne, w tein 7 wy- 
parików* t\ fusu

Prenitmeratę w szelkich czasopism , 
prac jw\.v- dz.ieruiikóu/ krajowych i zagranicznycl;, 
po wJtiil c- przyjmuje Polska Agencja T elegraficz­

na (P  A .T.) w now e j sw ej siedzibie 
przy tri. W ileńskiej Nr 14, wr iofiaia, 
zajmowanym dotychczas przez ,.R .'ch“, 
Polskie T ow arzystw a K sięgam i K ole­
jow ych,

P0O1IĘK3W AH E
Wszyst.lm, któr/y psu i-,id, u d^u 

d/iestopięJ lcsiu m-j pr»cy r- c.śgo- 
g .znej, a w szcz»^óir.ości R/.'.z;e Opli 
ki Rodzicielskiej, Gronu Nauczy.ul- 
skitmu, maturzystom i uczti m Gim- 
larjum im Zygmuuta Augesta r.rsz 

Błękitnej Jedynce, składam tą drogą 
serdeczne p d ; ękowsnie

Jsn ŹeiiKI.

WYPADKI i k r a d z i e ż e

Drreiitrr Komunalnej Kasy Oizczcdnościowrj w Słorimie, v-p  t z e s  Ligi 
M rssiei i KoDnjalcej—odd- ■* Stcmmir, tzłouek zarządu Pcl. T-wa 

Kiłjoznawczego—oddz. w Slroinńe, h nr.'. W P 
Pa k-Ó *'G”, l-cz cięjki h Ge; . i.-i.ia hrurwidn 2P VI lQfC "rzeływszy lal 30

W /TMkiJjrw i 3 i my c.iicli.wy, i 11 k im r KK O  'Z t) u n ie  ni (.u
suLkowatitgo Ł-bywattU  i c.Onwlrka. CzAć Jegr p-t c ii

'.Vy» iezit r,it twł, k sam < h rdtm ae Słonina do ćG:si**y,na cm n'arz
d< Powęzia.h rdbędrit się 29 Vł 32 o goćz. 9 an

Ritia, 2afzą<3 t Prstowr&cy K K fł, w S ic n lw ie ,

Z j a z d  Z w i ą z k u  Strzeleckiego
PSD0KRĘ6U WILEŃSklEGC

W niedzielę odbył Łię w Wilnie* do- panow ał braterskh, serdeczny  
roczny w alny zjazd Związu Strzeleckie- Po ob edzie dalsze obrady. Na le n  
go poao,kręgu w ileńskiego, zaszczycony raz zebrani w  K asynie G arrizocow em  
przybyciem  delegacji re Lwowa, Korj,u- w ysłuchują spraw dzian  i referatów  i- 
su. Kadetów Nr. 1 oraz Śląska w- osebaeh (teologicznych, poczem  dokonano wybo-

—  SPA D Ł  Z KONIA. —  Na torzc Zyrząau Z w . Powstańców ś,ą.-i;ich. .rów no w ych wł adz.

PODZIĘKOWANIE
W s z y s t k i m ,  i t ó r z y  o k ł z t l i  d o r i ż i . j  

p o m o c  p i z y  g a s z  n  u p u i s r o  p c  - t * -  
ł e g  > w m a j .  l i o w i c  d n i a  ! 4  b .  nr. ■ i 
u d e r z e n i a  p i o r u n a ,  a  w  s z c z e g ó ł u  U  i 
1 s - . w a d r o n o w i  K O ?  p o d  d o a r ó e t ł i r w e t r  
p .  rot. O r n a s ł  o r a z  P i r a f j a n o w s k i  i 
S i r a  y  P o J a r u e j  p  -.d k ^ r n w c i c t  
u  c z e  i i k a  o .  W s J m s n a ,  k i ó  z v  w re 
k o d o  v , „  c z a s i e  p r z r r r o w a d z i H  s w e  
o * d z i * ł r ,  l o k a l i z r j ą c  e g i e n .  a ' a k ł r  k o ­
m e n d a n t ó w ' !  p o s i r r u u k n  P P  w  B u d s t a -  
w i u  s t .  p r z ó d .  K a s p r z y c k i e m u  i post. 
S - D r a n o w K / o w r  k t ó r  y  p i e r z  s i  z ł*  
w ! ' i  s i e  n a  m i t i s  u w y p H k u ,  o b p i m t : -  
jłc .  k o m e n i ę  n s d  » k r i ą  l u d n o ś c i  t v * i  - 
n e j — s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  s k ł a d a m  

Alaxandar Radwan Okus?‘ o 
1 9 -V I— 1 9 3 2  r .  m a j .  I ł ó w .

v, tsc igow yin  w  P ośp iesrce inż. Pomar 
nucki podczas brania przeszkody spadi 
7  konia, doznając pokałeczenia czoła i 
g ó k tego  potłuczenia ciała. Po udzie­
leniu mu pomocy przez w ojskow e P-3- 
gofowiu Ratunkowe, Pomarnacki odje- 
cha: do dom u.

ZUCHWAŁA KRADi NA
— Przedwczoraj wieczoiem na przechodzącą 
ul. Słowackiego ii. Popławską (Słowackiego 
171 r"pad> jakiś osobnik, który wyrwał jej

Przyjazd  prjcedstawicieli ,ycł. dwóch Pik. dr. D obaczew ski zostaje znów
bastjonów nudal Zjazdów'- specjalnie u - prezesem  Zarządu, w- sk ład  którego w e-  
roczy: ty  chan .kler, to też w zięło w nim  S/Ji ponadto jjrp: prof. W. Sts..iietvicz, 
•Jam.n.ie udział caie społeczeństw o w ileń  as. -kapelan N ow ak .w icpstarosia Trza­
sk ie. s ki- o ducha i s ilę  narodu w walnę, na

Zjazd za początkową!., zbiórka u czest- prof, H iller, P ełczyn .k a , Mutu^żk. ewicz. 
ników  przed Bazyliką, celem oddania Biernacki i iStubiedo. 
cyci Proch m  śp. ks. B iskupa Bandur- D ysk u sja  poprzedza, uchw alenie sze-
skiego. '.egu rezolucyj, którjrch treść rneda s:ę

Karne szerogi tiraci Strzeleckiej o- zmi rócić w  ram ach sprawozdania, 
raz Ł’ ad et ów lw ow skich  Ustawiły s ię  AKADUYIJA K U  CZCI §P . BISKUPA  
!>rzed w ejściem  do św ią tyn i, będącej BA N D U R ,SK IEG J,
m ieiscem  w ieczn ego spoczynku W ielkie- D zieó  j ^ ienin ś  B ^ sk upa-Patrjot-
go przyjaciela i Opiekuna ZWnzku. uczclło W A l0  w sp0sób , , Ł v<tv '

O dzn-wiątej odbyło s ię  w Ostrej Bra 
mi.? uroczyste nabożeństw o, po którem  

łożenie przyrzeczenia

TEATR I M UZYKA

K  A
ZEBRANIA I ODCZYTY

„Wesoła rewia 20.000 dolarów11 w Lal- 
- Dzis ’ środę 29 i jutro w czwartek 

30 czerwca o god/. S, !5  ov,a ostatnie wy­
stęp- Zespohi Wilnian w peinej humoru re- 
wji pt. ,,20.000 dolarów". Ogromnie urozmai 
conv program składający się z najnowszych,
przebojowych pi isenek skeczów, monologów tOw ą nV0" A n to n iJg ó  B astu l 
i prodi-Kcyj tialetowycn, doskonale wykona-
nic oraz h. niskie ceny — niewątpliwie zain- lia 4 ) ,  k tóiy p rzyw łaszczy)

hołdujące Itti

F» JT- '«KTC
Ś k O J A  ' i

»■*. 29
SPict t i P<wi.|

! * 1 f * i
ś w .  P j w I j  I

u ód siouc* s 3.33 

Ztchóó t  20 27

,,-ie beznadziejnym  przewieątiono g o  do 
szp itala .

—  Przyw iaszczyciel pieniędzy, prze­
znaczonych na pomoc bezrobotnym  —
N o to w slism y  przed kilku dniam i aresz-

(S z k a p ie ;-  
pien iądze

teresują najszersze warstwy — hołdujące Ie!- sp o łeczn e, posiadan e przez n iego  z ty-
kiej muzie. jułu funcji, jaką pełnił w  K om itecie p o-

-  „Chata Ła wsią" w Be-nardynce. — m ocy bezrobotnym .
Dziś, we środę, 20 czerwca w uroczystość n L . .„ -  , _ ■  rs , ■
Piotra i Pawła o godz. 8,15 — po raz drugi O beci.te okaZa© S,  ̂ ze h asu .i . io -  

—- Posiedzenie Wileńskiego Towarzystwa fenomenalna sztuka Kraszewskiego pt. „Cha *a' źdetraudow ac p rzeszło  tysiąc  z ło -  
Neurologicznego odbędzie się dn. 30 czety.-- t» za wsią". Autor przedstawił tu życie w ty ch , fa łszując od nośn e p ozycje W fcsię 
ca rb., o godz. 12-ej w południe w Klinice obozie- cygańskim oraz konflikt miiosny f'acll.
Jeurologicznej USB z następującym porząd- dwóch ras, rozgrywający się na tle nolskie-j °  Z iadziem  n icn cd zY  rm rozneczonycn  

kit-m obrad- Prof. St Władj ezko. Wspomnie wsi. Muzyka i śpiew- są świetnym akompa- _ > a . , , ,
nie isośm-iertne o Dr. Edwardzie Platau: Dr i.m.mcnteni do pieśni dwóch serc. Nn wczo- ,(f- w a 'Kf z litNizą osaozo-no .W w ięz it  - 
N. Baniew-icz; Pokaz chorych; Dr. A. Wir- nnszej prenijer>.e „Giiata za wsią" odniosą lii!,. _
szuiwki- Om nyienie przypadku letargu; Dr. niebywali sukces, budząc wśU.ri widóńmi me — Skradziono garderobę i wędliny. — 

lek zatrucia zawodo- kłamany zachwyt i brawa. Orzechowskiemu V, •iodzisiróc-rzowi t Portowa

torebkę z rąk i zbiegi.
— OBŁAWA. — Policja przeprowadziła 

wczoraj w nocy oMawę na /.lodzie; Zatrzy­
mano 20 osób.

—  Z em sta  złodziei. —  w ezoraj w  
d z i e ń ,  k o ł o  apteki miejskie] na nl .  W i- 
k-tiskiej upad ł  brocząc obficie- krwią -1 ało m -ejsc
n i e j a k i  P. Nagórski (G a rb a rsk a  11 
i z e . .orno. nandlarz. Nagórski miał by 
uc iąg n ię ty  w zasadzkę przez bandę kadetów.
rżczimieszków,^ operujących na rynku Podciosłe okoli -znościowe kazanu Powstańców Śląskich l^orsza i Lwón
f ukiskim. którzy mieli do mego lakieś wygłostł ks. kapelan Nowak, podkras- prZft2 U;>xa a ra  K w iatkow ^  ,g0 Mocne
p u te n s je  i porznięty nożami V, s ta-  ^  o g ro m *  zasługi Zwmzk, c m z  , łowa aw jr .pjJ ^  cn b.,s ł . jn ^

wskazując na p rsy sa te  obow ,ązKi wobec pol^  v vkLi7ał„ m e, bide) ja k V : , ,_
ką rolę w w alce o wolność i potęgę P ol-

OTWARCIE WALNEGO ZJAEDU. sk i ' 0 ducha i siłę nardu w walce, na
T . . , . . k tóre j czele stoi od lat Mcrszałul: Pił-lnaugurac ja  z- tzdt m .ala nui -»sce w . , . , . ., T; i, * L .  u-, „o. suoski, odegrał wsjroł pracownik u ego

de-owv.

W ieczorem  w s a li  k in a  m ie jsk ieg o  od
była się ku czci Jegu akadcm ja, w k tó-

, , , , te j  złożyły  hołd Jego zasługom  Związek
, pi zez no' ozacręznych straćicov' raz naj stoweł^  Podcfc Wii,nD
,  starszą opuszczającą juz Korpus kom sw ego o r e z e , , dra D e b a c - z ^ k ie g .

Górtyy Śląsk przez, u sta  prezesa zw iązki

Ojczyzny

sa li b. kin;
baczę wskj

m icj?k.?go. Zagaja pik. Do- 
propcnujjjc n t, nezewedniczą

J. Borysewicz; Przypadek 
wego.

— S. K. M. A. ,;Odrodzenie‘ konuiniikuje 
yJt dziś 29 b. ni. o godz. 16-ei w lokalu wła­
snym odbędzie się zebranie dyskusyjne z re-

jutro, \v czwartek 30 czerwca o godz. 8 28) nieznani spawcy skradli -garderobę nir- 
15 „Cnnta za H*ią‘‘. ską oraz bieliznę i inne drobne rzeczy wari.

-  Popotudniówka świąteczną „Awanturo d)0 zł. 
v/ raju" w Bernardynce. —*Dziś w środę 29

300 z!.
WILNO—TROK!

feratem H. Dem-hiiiskiego przy udziale gości czerwca o godz. 4 pp. po raz ostatni ujrzymy Na szkodę Menke Karola złodzieje skradli
z innych środowisk. Obecność członków ko* niezrównaną farsę wiedeńskiej spółki pisar ze strychu domu Nr 7 przy ui. Wieikicj róv-
nieczna, sympatykom wstęp wolny. skiej pt „Awantura w raju" Komedja ta jest nych wędlin wart. 400 z!.

Jutro 30 b.m. wycieczka do Trok. Odjazd tak świetnie przetransponowana na nasze sto 
o podż. 9-ej. sunki ministerjalne. że widz z łatwości? roz- *

n w i u ic D c w r e iw A  poznaje dobrze znane środowisko i osobi- W nocy - dnia 26 na 27 Bińozierskiemu 
UJNIWLKoY ł ELKA sfoger Publiczność bawi "się świetnie, okla- Józefowi (Królewska 7) skradziono garni-

— Promocja. — We czwartek 30 b.m. o sknjąc żywo wykonawców. Ceny miejsc 'ni turonęski oraz drobną biżuterię łączne' wart
godz. 1- , w Aul: Kolumnowej Uniwersytetu żone.
Stefana i atorego odbędzie się promocja na — Zjazd absolwentek Sem. Naucz. — V- 
doktora filozofji p Janiny Budkowskiej. dniach 30.6 i 1.7 1932 r. odbędzie się w lo-

kalii Seminarjnm Nanczyc. im. Kr. Jadwigi 
riUL bi,k (ul. Św. Filipa) trzeci zjazd absolwentek te-

— S/Kota Zawodowa Sióstr Salezjanek Jt0;- Senrnarjuin. ,
podaje do wiadomości, że zapisy do tejże Ziazd rozpocznie się 3A6 mszą św w ro
s/koly na rok szkolny 1932—33 rozpoczęły’ ściele sw. Jana o £>od/.. 10-ej. 
się i będą trwmly do września rb. Komitet zjazc.u uprzejmie prosi o przyi

. Kancelaria szkolna udziela bliższych infot- 'chs wszystkie absolwentki, zespól nauczycie,
uwaga peowtacy. Zarząd Wileńskie macji i przyjmuje zapisy codziennie oprócz ski, oraz przyjądói naszego Sęminarjum. 

gô  roia . , \ \ . podaje tą ar„gą swym dni świątecznych od godz. 10—2 pp. przy — Dziś „Faust" z Kiepurą. —i Nieodw-o-
czionkom do wiadomości, że od jipca do 3i ul. Stefańskiej 37, tel. 455. ’ lalnie ćiztś, we środę Śfe' czi rwca, w partu
sierr m a n. r., na czas urlopów tygodniewot Siostry Salez-janki przy szkole prow adzą im. Żeligowskiego, o godz. 8 i pój wiec/,
z rama zarządu ^herbatki miesięczne, ule- internat po cenie bardzo dostępnej. ■ punktualnie, oddawna Oczekiwana przez V-4

— Czteroletnia Szkota Handlowa Męska no niezwykła atrakcja - opera „Faust na
Stow. Kupców i Przemysłowców Chrześciian otwartem powietrzu, w  świetne, szacie ste 
w Wilnie, ul. biskupia 4, telefon 4-23, w gu nicznej i obsadzie ?. Ladisem-kiepurą i jur.el 
uzinach od 10— 14 przyjmuje zapisy now i K 3 rembrckim w rolach giownych. 
wstępujących do wszystkich 4 klas. ■ Bilety od U rano nabywać można w ks- _

sacii przy wejściu do ogr-odu jro-F̂ ernardy-r, jtgo córka iMarja la. 14, zbiegła  ̂ douiu. po 
R Ó Ż N E  skiego. zostawiając list, w którym donosi, że odbiera

Wszyscy zatmn ix> zwiedzeniu ..Piętru- sobie życie.1 Poszukiwania zarządzono.
—  Gbraz M. B. O strobram skie j dla kn- spt)', uata się , .,<Czoręm w parku 'żeli- 

skitn. — Z dniem 1 Yipću pohóry'"pracowni- Dalmacji. —  M agistrat otrzym ał p o w ił  gowmkiego, ńy rpąkoszowmć się „Faustem" 
k ‘ -w -miejskich zostaną zmniejszone o 10 doillieilie od kolonji polskiej w D alm a- w tak niczwykłem ujęciu i wykonaniu, 
pioc. p„dobnie jak to hylo w ubiegłym mie- c jj żc w najo liższej p rzyszłośc i przy- — Park im. Żeligowskiego. Nareszcie nieco
siącu z pracownika!” 1 państwowymi. h e w a  delegacja  tamt. katolików ■ Po- śmiechu! — W najbliższy piątek i sobotę

W ten sposob pobory pracownikuw n iej t , , , u • , o  t i dn l-<ro i 2-go łipca zorganizowani’
skieh będr dostosowane do wynagrodzeń, jn'. 1 koty w  celu odebram a obrazu M. B. b %',je g){ "ju. Lątce donosiliśmy ' wielki 
k.e Otrzymują urzędnicy państwowi. O strobram skiej, zam ów ionego w W ił- koilklirs humoru z udziałem najwyi-itmej-

e jezdnie. — \\ magistracie za- Mje tjja taillt kościoła. s/ych sil Wilna. Będzie to Ironkurs, obejmu-
pewmają, że rozpoczęcie Tobót nad ukiadn- — Kronika Towarzyska, 
niem nowej jezdm klikierowej na ul. Zamko- rajszym (28.6 1932) 
v ej, nastąpi już w pierwszych dniach łipen. ściele św. Jerzego 

— Porządkowanie skwerów miejskich.— małżeński pomiędzy 
W orzyszł; ni tygodniu wszystkie skwery i z Siemaszków i inż Bronisława Chadzyń- szach i programach.
r ‘a d Ł n e ie;Si<ie ^  il"  Up°" k̂ich’ a *  Stefanem Krupskim, synem Hele-

Spostrzeżenia Zakładu M eteorologicz­
nego w  W ilnie.

Z dnia 28 czerwca 1932 r.
Ciśnienie średnie ; 761.
Temperatura średnia; +19. 
temperatura naiwyższa +23. 

Temperatura najniższa -J-9.
Opad: —
Wiair; zachodni.
Tendencja: stan stały.
Uwagi: pogodnie.

WOJSKOWA

gną zawieszeniu. Sekn tarjat na czas uriopo 
wy czynny będzie tylko we środy, od go­
dziny 18 do 20-ej.

W Sekretarjacie Kola jest do odebrania du 
ża ilość legitymacyj członkowskich, które każ 
dego tygodnia w środy mogą być podjęte.

MIEJSKA
— Redukcja pensji pracownikom miej-

czynają =.;ę przemówi-rmia powitalne.
Prz.wnav.-;i« , p H‘oje a od.;i Z P-ec^ko- 

w.iez. poczcm pr-zedstan ‘-ie łe  ; mjj i m. 
Y>’iki". Groaaiiejni clD a-h im j przyjm y  
zo+a! trat Alą?na który przynosząc 
poąE*wy:>enię sfw!ąz.ku p .y.stańców  ś lą s ­
k ich  1 lu-dttośei śi?;rik i "j. .9 ;v.ia iai i!, że ze- 
brr 3 ,' m . w W iln ie  *trzelcy m o­
g ą  zgodnie oświadczyć, :i  'w ofsr w ie  jgra. 
nic P /.(to/ypcsnolitei fijunh- obok pow ­
stańca ślą tk iego  * rzelec wilpiisk: j $?- 
liTC-ńea Lw o-rs, s - sue ca.ły naród polski. 
Oś vii,--derenie to w y-‘-olało o.grumny en­
tuzjazm  z ' 1 nych. Rów:p;e gc-ąco  przy  
jęto  pir/omówlenie d-ałegatą ntizel-ców 
1-wp-wslcjch. N astęp n ie  .prz-aaiawiał prt- 
z,es .zarządu głów nego związku strzelec­
k iego w W ar-zawie p. Stpiczyńaki. na 
i-om-.it ideologii strzeleckiej. j>odkreś!a-

Vr» części a :ty*,tycz-nej 7. wacikiem jro- 
wodzenierri w ystępow ał chor i dek 1 am a­
tor zy Korpusu Kadetów, eho.r w ileń sk ie­
go .,Ech-a“, ork iestra 5 L eg j kpt. 
G ó r e c k i .

W sam dzień im ienin w Kcśm :-ic Gat 
nr/onowym  w W iln ie odbyło się nroczy- 
^!e nabożeństw o żale.buc, w  czasie któ­
rego w picm iCinrm  pir/emówioniti ks. 
kapelan Nc-w.ak da' *jr-’awir>d!iwa. ocor.ę 
dzialahiości Zmr;ri-fgo, przodsL;;w:?ijąc 
w szystk ie Jego w artości i poddając druz 
gocącoj 'krytyce negatyw ne u -tosu rk e-  
wani-o się  do Jego w ysiłk ów  ze strony  
przeróżnych czynników . ( t )

: r^eSKsgggsss:

Rocznic? koronacj i  oprazu 
M. B. O strob -em skiej

WILNO. W  dniu 2 lipca p rzypada
jąc. iż obecnie zw iązek .{trz-oDcki przy- rocznica K oronacji obrazu M. B. O stro  
brał charakter ruchu narodowego. bram skiej. W’ w ig iiję  u roczystośc i w 

ZJaswt w ysła ł depesze hołdownicze dzień 1 lipca o go d z . 6 w iecz , od b ęd zie  
do Pana Prezydenta Rze-czyrKropolitej, o. s ię  u roczysta  litanja, w  dniu 2 lip ca  o

SAJUOBAjSTtyO ż OŁMERZa —- W M arszałka P iłsu d skiego .oraz depesze god z. 8 rano —  u roczysta  m sza św ., o 
oto maj. Borki w gnt. niicsuńskicj zna ą0 p premje.ro Prost ora i gen. R ydz- god z. 11 — sum a i 6 w iecz . —  uroczy­

sta litanja.
W so b o tę  rano o god z. 8 m sza św . 

i lilanję z obu dni, celebruje J.E ks. 
.M etropolita la łb rzyk ow sk i, w szy stk ie  

aś kazania w ygrosi ks. prałat Ż e b r ó w -

lesie koto maj". Borki w gm. rtncksUSKicj zna 
teziono wiszące na drzewie zwłoki żołnierza 
/- Wilna W. Kołtsbowicgar.

. SOBAK1ŃCE 
—  DUŻY POŻAR. —  Onegdaj w 

m. Sobakińce wybuchł pożar, który
strawił kilkanaście budynków i sklc- , .
pów z towarami.' Straty sięgają prze- urozmaicimy dźw iękam i picsm  zołmer- skj.
 i -  r- i- i « t  n .  • ____  csfctpb V7. d o d aszło  55 tys. złotych. Pożar pow stał z 
nieostrożnego obchodzenia się z og - p w w t w s  stssB 
niem

BRASLAW 
— Zaginęła. — Mieszkaniec ni. BrnifL-iwi;.

V. ladyslaw- Konopacki powiadomi! policje, i:':

Smięłeg’o.

OBI AD I DALSZY C IąG  OBE U \

O .drogie j  w spólny obiad w Ogrodzie 
Bern; ■dvń-dtim. przeplatany, 3  raeze* 
urozm aicone dźw iękam i pic 
skich. Ozyż tirze Da dodawać, że

rEbino"’vni i rewolweroyyyin. Z 'od.ń piotcro 
wei !iie vśkiei odpowiedziano z ręcznego ka­
rabinu n-"s’ vnowtgo. Litwin' wzięci w Urzv

ŚMIERĆ DZIECKA — W sadzawco v/ 
pob!:żu Brasiawia utoną’ 3-letni Piotr Wasi-

Podrbże inspekcyjne 
v o J? w o d y  wileńskiego

__.................. _ \Vojev-uda wileński p Zygmunt Bec.ko-
żowy ogień poczęli cofać się. co wykorzy- vriai odbył w miesiącu czerwcu dwie inspek- 
steii pr/en>vtpicv szvbko oddalając się w Kie cje objazdowe terenu województwa, zwiedza 
nmke polskiego brzegu. Alctorówcc litewskiej ją<: przedewszystkiem gminy, które nit były 
p//vbvfa pomoc w sile trzech lodzi ponto- objęte marszrutą zeszłorocznych podróży in- 
rc-wych z sekcję strażników. Łodzie Utew- spekcyjnych Pierwsza podróż 715—17 czerw
skie donedziły przemytników i po stoczonej ca) objęta tereny powiatów dziśnieńskiegi. 
7seietei wrdce, w czasie którei padło dwóct postawskiego, w czasie zaś drugiego obiazau 

kT w  n°wu-.DOZOf T T ,yp r ^ r ! ' ' t r m‘̂  pr. emotrlkćw i jeoer straróik. - odró orze (od 2 2 -2 5  czerwca) zwiedził p. wojewoda 
^ ,/U Sâ Z<lV\  tnina r  ntvtnicze z towarem l 1 przemytnikami za- powiaty śvEięciański i oszmiański. Celem df>-

fflałazła jaz na brwgu sadzaniu Lupa Słve- llaanieiszego zapoznania się z potrzebaro
a‘   SAMOLOTY SOWIECKIE. — One- szerokich warstw ludności wiejskie, i stanem

Z POGRANICZA e(i.ds raro w rejonie Budstawia zauważono administracji na terenie posz.-zegóh.ych po-
- •  LITWINI WALCZĄ Z ERZEiWYtSI- 3 samotoły sowieckie, które przez dłuższy wiatów, wyjazdy swe do gmin odbywa) p 

KAMI, — W poniedziałek o świcie na Nie- czas kraż'.Iv w pasie pogranicznym. Rów- Wojewoda w towarzystwie kierowników po

— Roboty ziemne. — Rozpoczęły się ro­
boty ziemne na uiicy Trockiej, gdzie układa 
ne są przewody wodociągowe i kanalizacyi

Ogłoszenie
Kliniki C h i r u r g i c z n i  USB z i w l i d a r a i * ,  
ł . t  1 d n i e m  l  g o  l i p c a  b .  r, wstr y m t i j e  
n a  r . k r e J  w a k a c y j n y  p r z y j ę c i a  c h o i y . h  
w  a m b u l i t  i j u m  kliui u n t - m  T e r n ń n  
p o n o - r n e g o  o t w a :  la  K h n i i l  h ę d . i e  

w  s w o i m  c z i s i e  cgłoszony

ny ze Swidów i Urbana Krupskich z Olesz- 
kowa.

— Strajk kuśnierzy. —  Trwający od kilku 
tygodni strajk kuśnierzy przeciąga się. 'V 
dniu wczorajszj-ni w Zv, iązku Rzemieslnikó v 
żydów’ odbyła się konferencja przedstawicie 
li" kupców’ i kuśnierzy, na której omawiano 
ta spray/ę. W  wyniku konferencji zgodzono 
się co do wyysokości cen i podziału pracy. N-ie 
doszło natomiast do porozumienia w sprawie 
wynagrodzenia kuśmerzj

—  Rezultaty zbiórki. W dniu 24 czerwca 
zbiórka uliczna zorganizowana przez S.M.P. 
w Mejszagole na korzyść bibljotek: Stowa­
rzyszeniowej data dochodu brutto 20 zi. 49 
groszy.

R O C Z N E
KURSY PIFLĘ6N 3W AHiX 1 WYCHOWANIA DZ!EC‘*

E g z y s t u j ą c e  c d  19 2 5  r o k u  w i ć f i n i t .
P r o g r a m  o b r - j - n a j s  k u r s  t e o r s t y r r n * ’ i p r a k t y t ę  w s z p i l * l * r h ,  p r z e d s z i c l a c h

i t ł r b i t a c h  
W y M a d a n ?  t ą  n a s t ę p u j ą c e  p r i e d n i i o t y :

A n s t o i r i j a  i f : ' j n L n ' a  l y e t y k a  d z i e c k *
H i g i e n a  i f c * U - i j r l  g ja  Ć h o r o o y  i l z le c i  i p i e l ę g n o w a n i e
P a t o l o g i a  o g ó l n a  d z i e c k a  c n o r e g o
H  g i e n a  d z i e c k a  P s y c h o l o g i a  i w y c h o w a n i e
O p i e k a  s p o ł e e m a  n a d  d z i e c k i e m  G r y  i z a o a w y

W  k u r s a c h  b i o r ą  u d z i a ł  r r o f * s o r o w i e  n a s z e j  w s z e c h n i c y  i l e k a r z e  s p e -
c j a l i ś . i  w c h o r o h i c b  d z i e c i ę c y c h .  Z a p i s y  ss  p r z y j m o w a n e  w li k a ł u  R o c z n y c h
K u r s ó w  H a n d l o w y c h  p r z v  u l  M i  a i e w i c z a  2 2 — 5 ,  o o  g o d z .  5 — 7 w i e c z .  co- 
d r l f u  o d i ó c z  ś w i ą t  T e l f i o n  1 6 0 ? ___________________  ____________________________— 1

■ ...         Filipowa ,------  . .
niytnicy zasypali litwinów gęstym ogniem ka 0 . P. natk.iaf się na kilku osooników, którzy przez władze gminne, zwraca się dc p. vVc-

7. towarom  przekradali się przez granicę. Na +wody i towarzyszących mu przedstawiciL- 
wezwanie patrolu osobnicy poczęli ticil.kać, li poszczególnych resortów’ 
a gdy 7.3 uciekającymi oddano na postra<\h -
kilka strzałów, przemytnicy odpowiedzieli og­
niem rewolwerowym, W  obusmnnnm stecela 
ninie zraniono rednego żołnierz i KOP i 
d w ó ch  D 'zem vtn ików ’.

—  Baloniki z B olszew ik —  O sta t ­
nio m ieszkańcy pogranicznych wsi Lo- 
sad woj. wileńskiego, znajdują s ta -  ’ 
le na pałach i łąkach balonik'" i l a \n v -  
ce. do których są przymocowani) o d e ­

zw y wyw rotow e. Baloniki te w y" ro- 
tow cy w ypuszczają  z za . granicy  s o ­
wieckiej na stropy, po U kr w celach a- 
g i tacvm \ch .

S p r z f d e i r - 1
k r y t y c z n a  w y d a n i *  , , 0 z i e ł  ż o s m a  
M :cktew irzł“ rnkljdrro P  wirzjTt .rą 
Litrrrckirgo Im. A Mickiewicza w 
pięć u tomsih oprswaych, Lwów 1*96
—  1 9 1 0 ,  w  c- p r a c o w s n i u :  J ó z G r  T i a l i a  
k » ,  W i l h e l m i  B r u c h ł B  ifgo. , R ó m * t ; a  
P i ł a t a ,  1 l i t r a  C h m i e l e w s k i e g o ,  V  J a d y  
s ł a w a  N r h r i n g a  i J i W f a  K a l l e n b a c h a
— o r a z  k o m p l e t  , , C h i m e r y "  M h ; a  
m i  w  d z i i s i ę i h j  t n m a t h  opnw r i / ^h  
w płótno, ’) a r s z a w a  1901 —  19.7 
W i s d i m o ś ć  w  A d m i n i s t r a c j i .

.TOtwóizbsM w sfe«nsl0% ;o¥r*bY W
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KONKURSY HIPRICZNt
Słom-uzna pogoda. N a  try b u n a c h  o- 

żywiemie. D użo w o jsk a , .>to„ inkow o  n ie ­
w iele „cyw ilów *, w śród k tó ry ch  p rzew a 
ź a ją  pan ie. N a  zielonym  tr a w n ik u  przed 
trybnairtin i p o w iew a ją  p ro p o rczy k i róż- 
nobarw  ne. P rzeszk o d y  urządzc ne są  tak , 
że n ie  o d b ija ją  zby tn io  od t l a  i n ie  p<u- 
j ą  całości p ięk n eg o  obrazu .

D zw onek z w ia s tu je  rozpoczęcie k o n ­
k u rsu  o tw a rc ia , a z a  cńw llę m egafon  o- 
? n a jm ia  p ie rw sz e g o . jeźdźca.

P o jech a ł. Skacze. Z b ie ra  p u n k ty  
karne . Zac h w ilę  jed z ie  n ie w ia s ta , n ie ­
s te ty  ró w n ież  bez szczęścia. N astep n io  
in n i zaw odnicy. W ielu  —  p -ze -z io  c z te r­
dziestu . B ez b łędu  przechodzi p a rc o u rs  
za ledw ie trzech . D a lszy ch  trzpch  m a no 
cz te ry  p u n k ty  k a rn e .

0  zw yc ięs tw ie  d ecy d u je  czas. K om i­
s ja  sędz iow ska o g ła sza  w yrok . P ierw  * ze 
m ie jsc e  por. K o s iń sk i ó23 p. 1.) n a  ,,S a- 
wa.“ , c z a s  1 ,39; d rg ie  po -. K w iec iń sk i 
(27 p. ł . j  c sa s  1,41; trz e c ie  ppor. G olo- 
w iń s k ; (27 p. u ł.) cz as  1,44; 1 czw arte  
o p a r , G ątk iew icz  (13D A K . > \ p ią te  ppor. 
D om ańsk i ( 4  p u ł.) .

N ie  obeszło  s ię  bez w ypadków , z k tó ­
rych  ty lk o  je d en  pow ażny, a  m ia n o w i­
c ie  ppo-r. R abcacw sk i ( 1  pal.) m a  z łam a 
n y  obojczyk. P or. T a rn o w sk i (13 p. uł.) 
chodzi z obandażi w a n ą  głow ą, n a  szczęś 
c ie  je d n a k  sko ń czy ło  sit; ty lk o  n a  ogó l- 
n em  p o tłuczen iu , k tó re  n ie  zn iechęca do 
d a lsz e j p ra c y  —  ja k o  zło konieczne i 
•n ieste ty  zdarzające się każdem u z jeźdź­
ców

K o n k u rs  c iężk i zgrom ,1.dził znacznie 
m n ie jsza  ilość zaw odników - —  d o s ia d a ją  
< 1 ch  n a jle p sz y c h  —  a, p rz y n a jm n ie j maj 
lep ie j p rz y g o to w a n e  konie.

P a rc o u rs  bardzo  tru d n y . P anow ie 
m jr . dypl. M cnw id  -  O lechnow icz i rtm . 
K ub ik , tw ó rcy  przeszkód, św iadom ie 
zrob ili go ta k im . La*wy, /.eszloroczny 
p arc o u rs  m ia ł by e  zach ę tą  do u d zia łu  
w  zaw odach  tru d n y  teg o ro czn y  —  do 
sum ienne j, sy s te m a ty c z n e j p racy , do n a  
leży tegc p rz y g o to w a n ia  ko n ia .

Z aw odn icy  m ieli n iem ało  k łopo tu . Po 
p rzeskoczen iu  p rzez  są g  drzew a i w zię­
c iu  st>'ego n-akrętu. należało  p rze jść  d\\ e 
pow ażne p rzeszkody , bdisfk > sieb ie U s t a ­
w ione, a  w y m a g a ją c e  w iększego tem ­
pa. K om u s ię  to  udało, trium fow ał, ,ecz 
—  n iew ie lu  ta k ic h  było. 
'BR§Ss<^SE5^1SBBSBSa S£3KS3BH£39K3

Radio w b ń sk ^
Ś R O D A  D N I A  2 9  C Z E R W C A  1 9 3 2

1 i .05: Odczyt misyjny. 11.58: Sygnał cza 
su. 12.40: Kom. met. 12,15: Poranek muzycz 
ny. 12.55: Polska sztuka religijna ode::.
13.i0: D. c. Poranku muz. 14.00: W jio b
papieru pog. wygi. in. C. Taracha. 14 15. Mu 
zyka. 14.30: Słuchowisko. 14.50: Muz. 15.05 
Odczyt rolniczy. 15.25: Muz. 15.40: Aud. dla 
dzieci. 16.05: <oncert popularny (płyt; ’
16.55; „Czynna miłość bliźniego" pog. 16.45: 
Peleton humorystyczny w wyk. Leona W ot- 
leiko. IS.00: Koncert. 18.00: Zakończenie
kuis uirtwersytetu ludowego. 18.20: Muzy­
ka tan. 19.15: Przegląd prasy litewskiej. 19.3,) 
program na czwartek i rozmaitości 19.40: 
„Co nas bo!i“ — przechadzki Mika po mie­
ście. 19.50: Pog. o Czerwonym Krzyżu. 20.00 
Muzyka lekka. 21.10. kwadr. lit. 21.25: Kon 
cert muzyki klasycznej. 21 55 Komunikaty i 
muzyka tan. 22.25: Wiener i Dancet (płyty) 
22.40: Kom. sport 22.46: Wileński kom.
sportowy. 22.48: Komunikaty i muzyka tan.

Statek polski 09 wodach litewskich
K3La L)GQDZINNE INTERNOWANIE GRUPY WYCIECZKOWICZÓW  

GRODNO. —  Przed dw om a dniami tem zostai zatrzymany przez graniczne 
statek „śm igły"  z Grodna, udał się z motorówki litew skie.
Druskienik do odległej o  kilka kilotre- „śm igły"  przebył w  „niewoli" k il­
erów strażnicy KOP. M osty, mając na ka godzin, zanim nie nastąpiło porozu- 
pokladzie licznych w ycieczkow iczów , m ienie przedstaw icieli w ładz obu stron .' 
W śród jadących znajdowali się w ejsko żadnej rweizji Litwini na statku nie
w i, nauczyciele, urzędnicy i ■ m ło- przeprowadzali i zw olnienie odbyło się  
dzież. bez w iększych trudności.

W  drodze powrotnej dzięki nieuwa- Oficerowie polscy przebywali cały
dze kierowcy statek znalazł się  po s k o  czas na pokładzie statku w mundurach 
nie litew skiej Niemna i w chw ilę po- i przy broni.

Premjera.
Dźwiękowe

Klub

H E L I O S

W s p a n i i ł y  M m  o b y c z ł j o w y
z Zyci* złotej młodzieży. W rcl. gł. 
pr/eślicru* D oroihy Jordan i słyu. 
ticfcnt Herbie A lb ig h t . Przebój, po- 
ywający swoim jealizmem

Ni żądanie publiczności jeszcze ”1  i  a  7 Mi I f l l f l  I FcUufteni XX wieka,
k lk występów jssr.owidra W  f  flU JL IC I m* ł f  P t l i ,  I Odg.dywar.te myśli.

Odszukiwanie zaginionych etc. Nb l-s?y sc*ns c „y luitoacJĘ/ziś pociąte* o godz. 2-tj Seanse o 3, 4, 6, 8 i 10 15.

N a  ś l i s k i e j  d f a c z e

Hn sem te:

D ź w i ę k o w e  k i n o

H O L L Y W O O D

M i c k i e w i c z a

D z iś !  N a j w i ę k s z e  
g w i a z d y  ś w  * u

w d r a m a c i e  w  g  ś w i a t o w e j  &LRAUNE ( c ó r k o  w l s i c k a ) .  W i e l k i  t e n  u h n  _ w y w ie r a  k o l o s a l n e  w r a ż e n i e .

Brygida Heim, Petrowiczi Paweł Wegener
shw y powieś :i Ł w ersa N * d  p r o g r a m :  D o d a t k i  d ź w i ę k ó w - 1. C e n y  z n i ż o n e :  n a  w . z y s t k i e

s e a u s y  — B a l k o n  30 g r . ,  P a r t e r  6 0  g r .  p o c z ą t e k  o  g o d z .  4 -c j

DŹWIĘKOWE KINO

K onie n ie p rzy g o to w an e  do... p rzesz­
kody zia p rzeszkodą  vwai z d rąg iem , a  
tu ż  d ru g i d rą g ) ,  koziołkow a i y  się, a 
jeźdźcy, rzecz z ro zu m ia ła , t r a c il i  k o n ­
ta k t  z koniem .

N a  szczęście i tu  nie byt o k a ta s tro f .  
O sta teczn ie , ipo podliczeniu  p u n k tó w  

^ a m y c  h o g ło szo u o :
P ierw sze m iejsce por. Ł op ian  j.wski 

(1  p uł.) 4 p k t. k a rn e , czas 2 m. 1,5 sek. 
D ru g ie  —  por. K a s iń sk i (23 p. u ł.) 12 
p k t k a rn . cza3 1 m . 48 sek., trze c ie  i 
c z w arte  znów p o n  Ł op ianow sk i, p ią te  
—- rtm . R ożołow ski (27 p. u l.)  19 pk t. 
k a rn ., cza- 1 m  1)5 sek

Ilość p u n k tó w  k a rn y c h  , sa rob io - 
n y c b “ przez zwycięzców w sk azu je  wy

HA FILMOWEJ T£$M 'E C A / I N ®
„S T U D E N T  ZE  SZT O K H O L M U " 

,LITX“
J a k  n a  .p ierw szy  film  szw edzki w y ­

pad! „ S tu d e n t ze  ^Sztokholm u" w cale n ie ­
źle. J e s t  to  w łaśc iw ie  film  n iem y  z do-

oi.  W l e l k «  4 7 .  T e l .  15-41

s! J e d r i .  z c z o ł o w y c h  d z i e ł  c z e s k i e j  p r o d u k c j i  f i l m o w e j ,  c a ł k o w i c i e  m ó w i o n y  1 ś p i e w a n y  p o  c z e s k u
D z i e j e  s ł y n n e g o  p o r t y  c z e s k i e g o  
j A A O S L A W A  H A S K A ,  a . e r *  n i e ­
ś m i e r t e l n e g o  . S z w e j k a * .  W  r o i .  g ł .  

S A S Z A  R O S Z Y Ł O t W .  N a d  p r c g i a m  R e w e l a c y j n e  o o a a t k i  d ź w i ę k o w e  m .  1 . z a i ^ a c h  n a  P r e z y d e n t a  
D u u m e r a .  Z e  w z g l ę d u  n a  w y s o k i e j  w a r t o ś c i  i r t y s t  f i l m  d l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .  C e n y  z n i ź c n r :  b a l k o n  
on) t a  g i  P a r e r  d z .  6 0  g r .  P o c z ą t e k  o  g o d z  4 .  (6 ,  8  1 1C ,5 .  w  d n i e  a w i ą t e c Ł n e  o< 2  e j p o  p ; ł .

ro b io n y m  dźw iękiem , m u zy k ą  i śp iew em  D ź w i ę k o w e  k i n o  
T reść  je s t zw iązana z życ iem  w ie ik ie- 

go  m ia s ta , a le  ta k  sam o  dobrze  może to  fO j JŁ  G i l i  
■być S ztokho lm  ja k  W iedeń  lub m ne j j  J  J r l s w  
m iasto .

IM lody chłopiec, zdolny m uzyl:, m u s : 
porzucić  > tudj« i .-zarabiać ja k o  k o n d u ­
k to r  tram w a jo w y . P o zn aje  p rzy p ad k iem  *
ła d n ą  s tu d e n tk ę  i  u d a je  p rzed  r ią ,  że 
rów nież  je s t  s tu d en tem . S p ra w a  jed n ak  

źnie n a  to  .że k o n k u rs  by t b a rd zo  tru -  w y ja ś n ia  się, a le  z a m ia s t a w a n tu ry  
etny. a  przez to  sam o  ciek a  w v, Jako  t r u -  w szystko  się  dobrze kończy  bo „kondu- 
dne za d an ie  do sp e łn ien ia . k tc r "  okazu je  się  jednocześn ie  sław nym

D ziś o 3 -cie j rozpo-ezrze się  k o n k u rs  kom pozy to rem . . ________________
h ip p iczn y  pań , a n a s tę p n ie  odbyw ać się R ew elac ją  tego film u  m a być udzia ł —---------------------
b ęd ą  .wyścigi z to ta liz a to re m  A tra k c ją  b ra ta  G re ty  G arlio  Svena. M łodzieniec K i n o - T e a t r  

ęazie  gon itw a lo te ry jn a . ten p rócz  w g lędm e g ła d k ie j  p o w ierz - w r m « * i r
K to  w y g ra  k c n :a za 5 zł. —  oto  m ij-  chow ności n ie  m a n a ra z ie  w ię k sz y c h "  

a k tu a ln ie jsz e  d z iś  n a  P o śp ieazce p y ta -  w alorów , chcć p o ru sz a  s ię  przód objók- ćkiewicz* 9
tem  z w idoczną sw obodą, Może v 'ę  w y --------------------------
rob i iw p rzy sz ło śc i. Jak  do rychczas — I L I  5 Z: ...

s ław ę" sw o ją  zaw dzięcza ty lk o  s io ­
s trzy czce  i je j  nazw isk u  (z re sz tą  p rz y ­
b ra n e m u ).

Ceny na wszystkie seans/ od 30 gr. Pa-ter od 60 gr.
D z iś !  N a j w s p a n i a l s z y  d ź w i ę l t o » y  a r c j M m  ś p i e w n o  t m e c z n y  i  ż y c i a  n o c r e g o  , Z l o  e j  M i o d z i r t y *  

i l e k k o m y ś l n y c h  K o b i e t  r z u c o n y c h  w  b a g n o  w i e l k o m i e j s k i e ,  <Jla k i ó i y c l .  n i e n . j  j u z  p o w i o t u .

D ź w i ę k o w y
Kino-Tcstr

„STYLOWY"
W ie lk i  3 6

c  m  y  n o c n e
i l u s t r u j ą c y  w  n a j d y s k r e t n i e j s z y c h  s z c z e g ó ł a c h  ż y c i e  t n i l j a r d e r e k  i i c h  . p o c i e s z y c i e l e k * .  W  r o l i  g ł ,  u r o c r o - w i o s ę i a -  
n a  B a r & a r o  S t  m w y . k  n i e z r ó w n a n a  r y w a l k a  J !  N E T  6 A Y P 0 R .  J e s t  t o  f i l m ,  k t ó r y  w z r u s z a  i p r . c r i e r s  ft lc .-  c - 
m e r ó w  ś p i e w n j c h ,  b a l e t o w y c h  i t » n * r z r y c h .  N a d  p r e g r a r c ;  D o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  P c c z ą t e K  o g o d z ,  4 ,  6 ,  8 ,  10 .1,  i.

w  d n ’e ś w i ą i e c z n e  o  g o d z .  2 - e j . ___________________________________________________

D z i ś !  P o r a ź  p i e r w s z y  w  W i l n i e  i u 0  »roc .  d ź w i ę k o w e  a r c y d z i e ł o  w - g  z a g a d n i e n i a  P I T 1 G R U L I E 6 0  p .  t.
A m  „  l- ~  ,  ( K r w a w y  m o s t )  P o t y  n y  d r a m a 1 o b y

B  H g Ł g f a f t g S i  c z a j o w y  w  0  a k t ,  g o r ą c a  m i ł o ś ć  d o
9  W  ™  B  I ® * * 4 ^ a a | * Wl  n i e r z ą d n i c y  n a  t l e  w 'o jn y  ś w i a t o w e j ,
b o m b a r d o w a n i e  L o n d y n u  z  Z e p p e l i n ó w .  W  r o i .  g ł  M i C  C l a e n B  I K s n l  D o u g l a s  N a f  p r o g r a m :  R e w e l a c y j n e  n i e ­
b y w a ł e  a t r a k c j e  d ź w i ę k o w e ,  a k t u a l n . ś c i  ś w l a l a  v  n t t u r a l n j c h  k o b r a c h  p .  t.  . C z y  t o  u i e  d z i w n e *  o r a z  n a j n o w s z a  

d ź w i ę k o w a  k o m e d j a - f n r s a  w  4 a k t .  p  t .  . B r a w o  d e t e k t y w i *  w  r o i .  g ł .  C o l m  i C e l l y . __________________

n ie ?  ( t /

W A LN E Z E B R A N IE  BOKSERÓW  
POGONI

D ziś 29. 6 . 32 r. o godz. 18 v lokalu  
O środka W. F . p rzy  ul. L u d w isa rsk ie j 
4, odbędzie s ;ę w aln e  zeb ran ie  człon) o w 
sekcji b o k se rsk ie j W. K , S. ,,Pugoń*‘

O becność w ^ z ja tk ic h  czynnych  człon­
ków  ze w zględu na w ażność ob rad , obo­
w iązkow a.

P o rządek  dz ienny :
Z ag a jen ie  i w y b ó r iprzt w odniczacego, 

eipran-ozdamie u s tę p u ją ceg o  k ie ro w n i-  
i'c atis. udzie len ie  a b so lu to r ju m  u stę p u ­
jącem u k ie ro w n ic tw u , w ybór now ych 
w łads, w olne w niosk i.

D z  ś! P i e r w s z y  ra z  w  W i l o i e !  T r y u n f a l r . e  a r c y d z i e ł o  p o l s k i e ]  p r o d u k c j i

W  g  n a g r o d z o n e j  „ N a g r o a ą  N o b i a * *  n ieśm ierteln ej p o w i e ś c i  

W Ł  R E Y M 1 M T A .  W  r o i .  g ł .  M i p « y a ł a , y  F « n k e l ,  B o *  

F e s ł a w  M i e r z e j e w s k i  i  A  B e i i n a  L e s z c z y ń s k a .

d ł  o; r ic iw s tj  mc w iiuic

C H Ł O P i

--------- -

Wafcc Zgromadzenie członków M il. Sp . 
Syndykatu Rolniczego odbędzie się w dnui 
30 czerwca r. b., o godz. 7-ej po po'., w lo­
kalu Syndykatu w Wilnie, ul. Zawaina Nr 9. 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór przewodnie :ącego.
2) Odczytanie i zatwierdzenie protokulu 

zeszłorocznego W alnego Zgromadzenia
3) Sprawozdanie za rok operacyjny 1931.
4) Przyjęcie bilansu oraz r-ków „Zy=ków 

i S tiat" i udzielenie absolutorjum Zarządowi 
i Kadzie Nadzorczej.

5) Zatwierdzenie budżetu na r 1932.
6) Uchwalenie sumy najwyższego zadlu 

żenia Spółdzielni.
7) Sprawa dodatkowej odpowiedzialno­

ści członków od udziałów.
8) Wybory członków Rady Nadzorczej 

na mietsce ustępujących.
9) Wolne wnioski

Giełda warszawska
2 8  c z e r w c a  1 9 3 2  r o k u .

D E W I Z Y :
Beigja 124,25 — 124,56 — 123,94. 

^rHo^ndja 360.55 — 361,45 359,65.
Londyn 32,15 — 32,19 — 32,33 32,01.
Now" York 5,914 — 8,934 — 8,894.
Nowy York kabel 8.919 — 8,939 — 8,899.
Paryż 35.07 — 35,16 — 34,98.
Praga 26,37 i pól — 26,44 — 26,3 .
Szwaicarja 173,85 — 174,28 — 173,42.
Wiochy 15,40 — 45,63 — 45,17
Berlin wr obr. nieofic 211,70. — tenden­

cja niejednolita,
PAPIERY PROCENTOWE

3 proc. pożyczka buduwdana 34,95. 4 prc. 
in. 88,75. 5 proc. konwersyjna 36. 4 proc. du 
Jarowa 47,75—47,85. 7 ftroc. stabilizacyjna 44 
—44,50. 8 proc. L. Z. BGK i BR obligacje 
BUK 94. Te same 7 proc. 83,25. 8 proc. obi. 
BGK bud. 93. 4 i pó! proc. L. Z .  ziemskie 
33,50. 5 proc. warsż. 44— 43,50- -43,75. 8 prc. 
warszawskie 53,50—52,50—53,25. 8 proc. Lm 
blina 47,50. 10 proc. Lublina 52. 8 proc Piotr 
kowa 47 75. — Tendencja mocniejsza.

AKCJE:
Bank Polski 70. Lilpop 10. I>>gi Dojaz­

dowe 7. Tend. utrzym.
P O Ż  YCZKI POLSKIE W  NOWYM YORKU

Dilionowska 45,60. Stabilizacyjna 43,50 
W arszawska 32. Śląska 31
A a *  AA ALA. * A A A X  JL A AA * AA AAA A X*. A A A  A A A AA  A 4A  AAA.

OGŁOSZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie re­

wiru IV-go zamieszkały w Wilnie prz>' ul. 
Piłsudskiego 6, na zasadzie art. 1030 b.P.'^ 
ogłasza, że w dniu 30 czerwca 1932 r , od 
godziny 10 rano, w Wilnie, przy ul. Kwiato­
wej Nr. 5, odbędzie się sprzedaż z przetar- 
gu publicznego ruchomości, należących do 
firmy „D. H. Bracia Choiem“y składających 
się z 1000 kilogramów gwoździ, oszacowa­
nych na sumę zł. 1,350.

Komornik (— ) A. M a c i e j o w s k i .

    LfcTNISKA D o  w y n a j ę , . U  S K l e p
D O K T O R  J 6  k i m  w  s t r o m e  N i e -  n a d a j ą c y  s i ?  n * :  i r y z -

T  w s n c z y n j .  K o m u n i k * -  j c f m ę ł  n d e c z a . n i ę ,  o  a l-
Ł « : e P S W 7 f »  ^  a u t o b u s o w a  J e d n o  i! i G  L r b i a r u i ę  c r a z

M o n t a ż  s c e n  n i e c o  g w a ł t o w e n y .  D o - ' . h o r .  s k ó r c e ,  w s n e - |  p i r t o p o k o j o w e  z  u -  l o  - a ł  o d p o w i e d n i  na :
b r z e  j e s t  z o b r a i z io w  a n a  w ę d r ó w ^ k a  m e i o -  yc * ł« e ,  t . a r z ą a o .* m o -  t r z y m a u l e i n  4  z  ł .  u z i e n - b * ® * 1. r i n '®* K ,u '0 » .h o f
, . .  1  i. . . .  ,  c z a w y c n ,  o d  9 — d o  l , n ;^  i n h  S  z ł  » a l e r u i r l u b  o e  ó d  d z t e c j n c y
d j ' c h o c  t o  m o t y w  ju z  n f e o r y g t o a t a *  5 - 8  w t e c s .  w ł a  » ^ i l ń  k i e j  20
S ta ty s tó w  dużu, a le  w y m y k a ją  się  oni DOKTOR na wynająć biz otizy |  —
co chw ila 2; poc rę k i reż y se ra . Z d jęc ia  3 1 -e niania. Dc wiedzieć się —   ---------- —
miasta poprawne. T a l.  C "  • «  w K. cd lg dc 20 u l .pu ie  di-upo»olowe

'O acacą  WEN?-Orzeszkowej 3-2, *:!. k ow foatofc© m:csa>
K TNg. NARZĄDÓW 10-23, lub na miejscu * t ‘)

w  m a j .  M e s y  n a ,  d o  o d s p r z e d a n i a  w
   D o m u  S p ó ł d z i e l c z y m —

O w A r  W i e l S k ł  3 .  D o :  s n e L
p r i c j m i e  M l  o s ó b  z  rzeut la  zu  W *
r»ł .d zientiem b. dob ru^ ’.: ,hot<1 W ? ' 1.
r e fr  u t r z y m a n i e m  z  P ok<^  I w   J ?
o s o b n y m  p o k o j e m  i _  .  ' m ' J

O b s t u p ,  4 Zł. d z i e n n i e .  M l f i S Z k S H I S  
P o c z t a  c o d z i e u m e ,  ko*
ś c i ó ł  T r . i ^ t ^ c z k n  0  s z e s c i o & o a o j o w e  z  w y*

i U .  i  k im  R  <djo w e  d  . o - ^ m̂ r  a-
S t u d e n t K o i  >r ,  r z e u ą  r. m i e j - c u .  J J ' 1 ^ . r g m u n t o w i k i

Zafcrftow* 17 m ,  6 c d  
3 5 pp. — z

mm s p r z f j  a z i

h m

ł  n
iF

M O C Z O W Y C H  
. 1 - 2  i ad i— 6 
f ik i t ia t t ,k ss  'U 

n i 27".

multum okaa jl 
takiego kupna 
modnych tkanin 

i resztek

F*B*łYK* 
! fKŁAE. 4 F B L I  
1 SIHliłti) I Ma

S p ó ł k u  z o g r .  o d o .
u> Tafsrił-Ł 20,

d o m  v ł j s n y  I s t n i e j e  o d  1343 .  
J u d s l n t e ,  S y p ia ln i e ,  s * ! o u v ,  
g » b i n e t v ,  ł ó ż k a  n i k l o w a n e  i 
a n g i e l s k i e ,  i r e d e n s v ,  s t a ż y ,  
s z a f y ,  b i u ' k a  k r r e s ł a  di j-bowe

i t  p . C e n y  z n a c z n i e  z n i ż o n e .

r o m a n  * . t y k l
p o s i a d a j ą c *  d o b r z e  

I r a n e u s k i  — p o s z u u s j e  
k o n d y c j i  r,* l a l o .  W y »  
n i a g s n i o  s z . o m n e  Z g ł o  
s z e i i a  d c  a d m  . Ś ł o  
we* — o

FrancusKl

20 
— I

19

00 J0THA (30 Vj.)

U . Gordonfil
S. A

NIEMIECKA 26.

o o s z i k u j -  n a  i - t o  d o  
—  d w ó c h  d z i e w c z y n e k

Lokale 

M i e s z k a n f e
5 - c i o  p o k o j o w e  

z w s z y r t k i e m i  w y -

M I E S Z K A N I E  , 
d o  w y n a j ę c i ? .  N a w o -  
o d r e m o n t o w a n e  4  p o  
k e j e  z  k u c h n i ą , s ł o n e c z  
r . ? .  ciepłe, s u c h e ,  c l  
P i a s k i  n r .  9

Kosmetvka Lekarze
. T i t a r s i c a  17  m .  

d o  3
3  o d  1 «g o d a m i .  W .  P o h u l a n k a

—o 4 3  m ,  4 . — I .

L e t n i s k a

#

w e .  A ^ d e ń s i a  3 ,  —  o d  k o m l  o r t o w y . C e . i v  - r z y  a*nt 0S()*5 s ł a b y c h  P  i 8  U i  b  i  
8 — 1 i 4 — 8 .  T e ł .  5 6 /  s t e p riC. C k i T  r ja  P l e -  n a  p ł u ^ a ,  l a s  i g l a s t y  w  z u p e ł n i e  n o w e  ( w re fo -  

    cł> oc!, a  T  e K  tor* 7 0  P o b l i ż u  M is  s z k a n i e  w  l e t n i a  g w a r a n c i * )  ż ł

w e ­
n e r y c z n e  t m o c z o p ł c i o -

S R «® L m !iT  0  - . ó i n s b e r g
k  o  s m  s  t  y  K i 

łt!!ęzs??£?łs|
'575I.NG, 

i* K lR V łer»  S I—*
k o b i e c ą  D O K R Ó R  M E D .

srss: mu^iEfitłiiH
aa l i .  Adświeźa, »*nw* p r j y i m u j e  od lt  — 12 
je j  ł k a z y l b r s a i ,  M a s a ż  i „ d  5 - 6 .
k o t m e t y c z n y  t B i  " '   .......................................

M a t a ż  
n y  • w y i z c
b G ) .  N a t r y s k i  . H o  k o s m e t y c z n e .  ,
- *  w e d ł n g  p r o f .  S ^ « h  W i ! u o  W i l e ń s k a  3 3 - 1  D r u s U ; e n ; ki  u [. ś w J l

2  m i e s z k a n i a
p o  4  p o k o j e  z  k u c h n i ą ,  
w a n n a m i  i e l e k t r y c z -

 ___________  n o ś c i ą .  w e r a n d ą  i b a l -
k o n a r . . . .  C u d n i ” p o ł o -  

R A B K A  u a (  n *6  r z e k ą  2 a-  
P e y s j i  n a t  . H e l i o s *  c h w y c a j ą c y  w i d o t .  l d e -

________  ieS C to la r r  podejmujący
n u r ń r  U ikR IS ^ t si< każdej reboty Ł#ow(aft dobry robot-

,T  . f  — mający gruntownie **  cik, pracowity, sn- 
(przyjmie lrtników po swój trzeźwy, — rnienny, — -7 ciężkich

4  z ł .  J I IU l iH ie .  u c z c i w y ,  p r o s i  o  j a k i e  w c r u n k a c h  m a j d u j ą  y
m o ś ć :  a c i r s k a  1 / in  3 z a j ę c i e . L * c w  i i ę ,  s z u k a  p r a c y  o d

&fiiEau« 0<̂  1 5P° - '°sk* 30 in. 3. Zarakow zaiaz. Zgadza się ua
_  *w ”j '  .  ' s k i  Rajmond. k a ż d e  w* u n k i .  Żóra-

s s » a z s ! i A t  Tan,w d o s ? r ” d*n!a - - - - - -  — wii 9 m. 1. Żyźniew-
Prawie noV  5,°.so °* ypawcowra, szyje do-ski Jan.
wa kareta .Bu(”k waz bize i uiędrogo.— feU I" l'_l» -UTjąg
5  osob iwy 6 cyl.■ .Stu- Wykonanie staranne. C I 4 WC posznknie pr*- 
dfbaker-Erskin* Coarb. ^jwadzka Brygida. — ^  ;y  przy warsztacie

czy też samodzielnie. 
Może wyjechać na 
prowincję. Sokola 1 6 .

Na samochody te fl majyjjjg^.g _5 « 
daje roczną gwarancję, .
LA u t o G j r s z e *  T a t a r -  £ l U 5 J ( r l  ■ p r o s i  o “u 
s k a  3 ,  t e l .  17 -5 2 .  - o j  d ż i a l c n i e  j a k i e j k o l .  H n r c z y n  S t a n i s ł a w ,

L e t n i s k o

w i e k  p r a c y .  : S t a n i s ł a w  —
K u p i ą  L o s t l  z ogrr>-  A n d r z e j e w s k i .  P o k ó j  6 . C u k i e r n i k .  Z n a j ą c y
d e m  l u b  p l a c e m  b l i ż e j   ----------- d e b r z e  s w ó j  a c h ,

p o b l i ż u  M i e s z k a n i ę  w r e t n i a  g w 'a r e a c ! » )  z ł  c e o u u m  m i t s t a .  T y l k o  g i t o n o m ,  z d o l n y  —  p r t c c w i l y ,  P r z y j m i e
z i m i e  s u c h e  i c i e p ł e .  1 .2 0 C . K i j o w s k a  4 ,  H  p i s e m n e  z g ł o s z e n i a  z  C l  p r a c o w i t y  p o l e c a  p o s a d ę  -  za  i k r e m t e
C e n a  u m i a r k o w a n i . D o - A h e l o w .  p c d » n i e n  o b s z n u ,  c e -  Sję_ B a k s z t a  14.  J a n a - w y n a g r o d z e n i e .  T u r n -

q  w i e d z i e ć  i ę  A n t o k o l -    ----- ---- ---------------------- n y  1 a d r e s u  k i e r o w e ć  s z k i e w i c z  W i t o l d  m e l  E r n e s t .  P a ń s k a  7
p e i i s l o n j t t  skf K124’ ptrzystn#k 0 0  s p r z e d a r i i a  Wilno, Zygmantowik. ----

o w e ,  w h , a r - w  r-s. k  v a  . — - a ,  i a s  s o s n o w y  o b u , °  ^  t o 2 '  ° d  m w «  y  0  2 - h 2 ' 1  6 -  S ł a b s z c z y n  ^ B , e d i . l k
C h o r o ,b y  s k ó ,n i L  p o c z t a  ■ . u a j ą . e l  '  D a -  „ T .   m i e s z k e n  a - h  w r e j o - 3 ' 3 ' - 1  ^  w a r y ,  zclasa, ereilrycj-Qle włosów, kosmetyka » sf , c> ' “ "

z czepiający p a - „  l t ł  opcriĄe

i o f a r  z  d o f c r e m i

U .  W y p a d a n i e  
ł n p t e ż .  I n d w w i d e a j n e  
d o b i e r a n i e  k o s m e t y k ó w  
d o  k t ż d e j  c e r y .  O s t t i -  .

Młesr.kanłą
, , r _  z  7  i 4 p o k o i  i «  m a a l e  w y k w i n t n e  z d r o  z e  w s ż e l k l e i ń i  w y g o d i -

I ! l o 0 y c łe  k o s r a e t y -  w s z e . k i e n l i  w y g o d ( w l  we> n a  ż , d ł .n ! .  d j e t e. m i  d o  w y i  a j ę c i a  w 
u o w o c z t a n e m i .  w a n n a  t y c z n e ,  Z .  B ^ z o s t o w  ł a d n e j  d z i e l n i c v .  D » -  

i  n a  m i e j s e n  d o  w y -  s k a ,  — 1  w i e d z i e ć  s i ę  B i a ł o s t o c ­

k i  r a c j o n a l n e j  
T k - o s i e  a j  g .  1 0 - 8

W Z .  z‘. iZ

kwtłiflko
rejo-*""1' “ — »*uj, * "rakiyką 3P śwGdectwami, trze-

Sracr- ,  u n .cb low ar,y  ^ e z ^ t u ! '  luf n. ; ' "  ” —  L*gjonowa 43. ChN- iw y, uc -'wy poszu-
iersnowska wynaję. la. « )  W - i ,  ] ] _ 5 j , c ■ AA.. UkLiAA±AkUuU>u ł  bcwsm Antoni. kuje pracy. Wymaga-_  • .„ -.i..- . aU  sj,r<jp,M  Wasilew­

ski Anton' — Ostro- 
iftbramsua 25. 

m. 6 Znbaczyk Wło- — —. —  — ——

W tu g tg ‘f>; pod V ii.6żiinierzr Srunl0" fi
i«k i5*ł " -  ■■ ■ ■ ■■ ■ obeznany ze swym

nem h b  W | J CpE zawodem, zdolny fa-

a  t r z e .  G r o b n e  w e j ś c i e .  
A r t y l e r y j s k a  1 m .  3 .

“ k ó b a  17  o b o l ,  p o c z t y  
b l i s h o  p a r k u ,  ł a z i e n e k ,  
p o k o j e  n i e d r o g i e ,  n t r z y

MieszUaniL 
I  p t ł k R j s w e

n a l ę c i a  W i l n o ,  u l .  
S ł o w a c k i e g o  17

ka 6—1 nd 3—5.
ałwwmw

Okazyjni**!!!
r ó ż n e  p o z o s t * ł «  z 
l i c y t a c l i  r z e c z y  o r a z  

snmochcry 
S p - z t d a j e  t » r . i o  

LOMBAM 
u l .  B i s k n p i a  4, t e ł .  

1 4 -1 0  o d  9  —  2 1  
5 — 7 p p o ł .

^ O S Z U K U J Ą I n t r o l l g a t a i  p o s z u k u  
P P M  Y I j e  p r e c y .  W t e l a a  7 8

leńszczyznie pnvjm ie 
pracę tis sezo^ Kałwa- 
ryjska 135. Wodejka 
Adolf. L 0 . K Ei

t f l ó w i e c .  —  p t s z u a u j e  
p r a c y .  K o o o w s k i  J a n ,  
B y s t r z y c k a  11 m ,  5.

B. FARDJOHN

Tajsmnica Keithpusi-S^uare
K eg m aid  oocierw  ien ia ł. a le  Ja oz­

najm iłem . sp o k o jn ie  że za m ie rzam  rzu ­
cić tę  posado , bo  p en s ję  m am  groszo- 
v ą, a  n ieuczc iw e i w s trę tn e  sp ra w y  
B oyde‘a m ącą sp o k ó j m ego su m ien ia .

—  SloY/ęm n ie oszczędzałem  ponu­
ry c h  barw , ry su ją c  p o r tre t  lich w iarza , 
a le  m im o to , w iem , że n ie  p rzesadziłem  
w  n 'czem . bo rzec żywi ety oh ca 7, U g u
cz(ov iftka je s t  ta k  po tw orny , że tru d n o  
go  o p isać . Rugi.nald n ie  pow iedział ani 
słow a. K rew  u c iek a ła  z je g o  tw a rz y , s ie ­
dzia ł b lady , ja k b y  u m arły . P a trz a ł-  m 
na B e tty , a le  odrazai poznałem  że ona 
n ie  sfy„/;a‘a n .g d y  o r-złowieicu, o k tó ­
rym  m ów iłem . B yło  to dow odem , że R e- 
g ina ld  o szuk iw ał j ą  i n ie  pow iedzia ł, 
k im  je s t.

—  C o  rob ie  te ra z ?  N ajw łaśo iw szem  
b y łoby  om ów ić z R eg ina idem i 
n ie  n a leża ło  iz te m  zw iekać. M uszę s ię  z 
•n:m  porozum ieć!....

....N a tem  u rw a ły  się  ro zm y ślan ia  i 
■ wtórami a  D idka R em in g to n a . Bo w ła ­
śn ie  w te j  chw ili tr ą c ił  ja k ie g o ś  człcw ie 
k a  we m gle. k tó re  chw ycił go za rękę 
k rz y c z ą c .

—  K im  je s te ś ?  —  Z aczekaj, .stój, od- 
pow'iwłz! N ie chcę ju ż  w ięcej m ieć do 
czyn ien ia z ro zm a ite m i .d u ch am i"! Me 
ch w a ła  B ogu. to  ja k iś  p ra w d z ;w y czło­
wiek z c ia ia  i k o ś c i!..

Wydawca Stanisław Mackiewicz.

O stry  b la sk  l a t a r k ’ o ś le p ił D icka .
—  Coż zna leź liśc ie  n a  m o je j tw arz y . 

A p lb y ?  —  ro ze śm ia ł s ię  D ick.
—  A do d ia b la , jękinął rozczarow a­

ny  p o lic ja n t —  to  M r. D ick. B c to  z te -  
m i „c ien iam i" , k tó ry c h  m e  m ożna 
schw ycić, k tó re  w y m y k a ją  się  m iędzy  
palcam i - iz tą  n rze k lę tą  m g ła , m ożna 
zw ar jo w a ć !

R O ZD Z IA Ł  IX

Ś W IA T Ł O  W  O K N IE  DOKTORA 
P A Y A

—  To b ard zo  ciekaw e, ja k iż  to  „c ień" 
p rześlizgnął s ię  w am  „m iędzy p a lc a m i"?

—  C ień  ludzki, sir.... M ógłbym  p rzy - 
siąd-z, że t.o b y ła  k o b ie ta !  C hw yoilerr 
ją  za ręk ę  a ona fiu ... i ro z to p iła  się  
we m gie.

—  K o b ie ta?  —  p.'•wtórzył D ick, — 
m y śląc  o żonie D ea ha

K o b ie ta  z d z ie w c z y n k ą 1 Z k asz la ­
ją c ą  dzlcw ozynlką?

—  N ie było  ta m  żad n ej dziew czyn­
ki. —  odpow iedzia ł p o n u ro  poi ic ian t, —  
to  dz ia ło  «łę na K e ith  pooł - są.

—  Słusznie.
D?ck b y ł p rzekonany , że b y ta  to  żo­

na D ea th a , a le  n ie  m ógł zrozum ieć, cze­
m u ona s ię  w y rw ała  i uciek -a.

—  A w łaśn ie , co do K e ith  p o o l— sq.

Czy n ie  sp o ty k o liśc ie  w o s ta tn ic h  dn ach  
S am uela B o y d e 'a ?

—  Nie, n ie  w idzia łem  go ju ż  ca ły  
tydz ień . Ściśle m ów iąc. W idziałem  go w 
p :ą tek . Mogę n a w e t pow iedzieć, o k tó ­
re j, bo w idziałem , ja k  za trz y m a ł się  
sam ochód  n a  p la c u  U m arły ch  i e leg an ­
ck a  dam a z lo k a jem  ooszłn do dom u 
3 o y d e ‘a.

—i C zy  d łu g o  by ła u  n iego  ?
—- N ie , k ró tk o . C hodziłem  po -ąsied - 

n ich  u licach , a  k ie d y  w róciłem  b o g a ­
ty  sa m o c h ó d  zn ik n ął. R ozm aici ludzie 
chodzą do S am uela B ovde‘a. biedni, bo- 
g ac p  ,-lawr.i 2  n ie zn a n i. Ś ciany  tego 
d o m u  n ie m a ło  c iekaw ych  h is to r j i  m o­
g łyby  opow iedzieć!

—  T ak , c iekaw ie  byłoby posłuchać 
ty c h  hdsto ry j!

S am uel B ovde m ia ł se k re ta rz a .
—  Ż ału ję  go , całego serca.
—  J a  też. N azy w a ł się  Abe. D ea th .
—  Z nom  g ' \  B ied aczy sk o  w ygląda 

ta k  ja k b y  n o s ił m  sw ych  ram io n ach  
n ieszczęścia  całego św ia ta .

—  D aw no  w idzieliście  g o *7
—  Z araz . O sta tn i ra z  w idniałem  do 

w  p ią te k  ró w n ież . W ieczorem  Z w róc i­
łem  uw agę, że szodł, ja k  p ija n y . .

A le twiar.z jego  by ła  szalona . Coś 
m u sia ło  spaść  na b ie d a k a . Czem u pen  
o n ie g o  p y ra ?

—  T  łk sob ie —  odpow iedzia ł w y m i­
ja ją c o  D ick, n ie  chcąc p rze d  czasem  
m a je m n ic z a ć  p o lic ja n ta  w  h is to r ję  ro ­

d z in y  D ea th . — M yślę c iąg le  o kobiecie a le  to  je d n o  p raw d a, że  o każdej po- 
;k tć rą  setowych racie za ręlcaw . D ziw ne rze  ;nocy, w  gab inec ie  jego  pali się św ia 
zdarzen ie. tro.

B ard/.o  uziw ne. N ie zdarzy ło  mi _ Je s te śc ie  bardzo- sp o strz eg a w c zy . 
ię to  n ig u y  douąd -poukauśm y  s ię  z A plby, —  u śm iec h n ą ł s ię  D ick. —  N ie 

P ondem  przy  w e jśc iu  do  skw eru , rozum iem  ty lko, d laczego  n ie  py tacie ,
N ag ie  zobaczyliśm y ja k iś  c ień  pod co j a  ro b ię  na ulicy, k ie d y  w szyscy  p o - 

mur&mi. Schw yciłem  ten  „c ień", a  on rz ą d n i ludz ie  sp tą?  
m i się  w ym knął, ja k  dym !

—  P ró b o w aliśc ie  w o łać?
— N a tu ra ln ie , ale n ik t  n ie  odpow ie ­

dział.
D ick  i p o lic ja n t sz li zw olna w  s tro n ę  

S h o re -s tre e t.

Czyż ja  m am  p raw o  ,zadaw ać p a ­
nu ta k ie  p y ta n ie ?

B ardzo  cen ię w aszą d e lik a tn o ść  
A p ln y . A le  p rzy zn am  w am  się  szcze­
rze: S7.ukam m ieszk an ia .

—  Co za ż a r ty !  —zaśm ia ł się A p l-
E ch , w estch n ą ł -stróż bezpieczen- jjy  rrtruga jąc  f ig la rn ie .

s tw a, —  dol>rze te ra z  ty m , co śp ią  w 
c iep ły ch  łóżkach A m y. ja k  dusze p rze­
klęte, w łóczym y s ię  we mgle...,

—  A ta m  te ż  k to ś  n ie  sp i, —  za- 
uw pżyl D ick. p o k azu jąc  ośw ie tlone ok­
no, — p a trzc ie , w idzicie, ja k  G ę to  św ia 
tło w tk n ie  ko łysze? D ziw na rz e c z ?...

—  To dom  d o k to ra  P a y a . On n igdy  
nie sy p ia . To bardzo  dyno,. d o k to r. 
P a n  n ie  z.na g o ?

—  Nie.
—  D ziw ny ty p . O p o w iad a ją  c. nim  

ta k ie  h is to rję , że tru d n o  uw ierzyć. P o ­
dobno on w ynalazł sposób  p rze d łu ża n ia  
życia ludzkiego  i odm ładzan ia  starców ', 
słow o d a ję !

—  Czy oam ł idził już  kogo *
—  N ie, gd y b y m  o te m  słyszał za- 

raz b y m  poszedł, żeby mi z a b ra ł z p ie t

N ie, jr* n ie  ż a r tu je . Może s ły sze li­
śc ie  gdzieś  w pobliżu o p o k o ju  d la c i­
chego i n ie  w y m agającego  lo k a to ra  ?

—  .Pan. n,;:prawrdę szuka poko ju  ?
—i Z upełn ie  pow ażnie.

W iem  że P o n d e  oddaje  pokój, —  
m ów if m i o tem  w czo ra j. N ie  znalazłby 
lepszego lo k a to ra  ze św iecą!

—  Czy on  je s t  żo n a ly ?
—  N a tu ra ln ie , i m a bardz.o m iłą  żo­

nę.
J u tr o  pójdę dof n ieg o . D obranoc,

A plby.
—  D obranoc, sir.
D ick  poszedł przez, p lac  U m arłych , 

ma K e ith  pool - square .
„C iem no, —  m ru k n ą ł, p a trz ą c  n a  o - 

kn a  B oy d e 1 a. —  N ie dom. a m ogiła
n aśc ie  la t. G łu p stw a  m ów ią m atu ra ln ie , S p ró b u jm y  za s tu k a ć" . 

. tap*. wrłes* frtSSC

D rukarn ia  „S ło w a"  Z am kow a 2.

■ ........  III
N a g iośne d o b ija n ie  s ię  do d rz ' i, 

n ik t  nic odpow iedzia ł Napróżm > D ick 
k o p ał d rzw i, rzuca ł ikam uszki w okna , 
w e w n ą trz  dom u n ik t  s ię  n ie  peruszy i.

—  Do d jab ta , ta m  się  coś s ta ło !
A le ja k  d o s ta ć  s ię  do d o m u ? D rzw i

zaryg low ane  od w ew nątrz . In nego  w e j­
śc ia  n ie  b y to ; C hyba p rzez  m u i o g ro ­
dow y?

D ick  obszed ł dom  i p rz y jrz a ł s ie  ty l­
n e j śc ian ie . W ejść  bez pom ocy n a  m u r  
b y to  rz e c z ą  w yk lu  '.zonąj... D ick  p o s ta ­
n o w ił dostać  sz n u r z h ak iem  i w rócić 
n a s tę p n e j nocy.

ROZ/UZIAŁ X

C H U ST E C ZK A  Z K O R O N K A M I 

D ick m apisar do  ..Rolsotn-icze; Pszczo­
ły" , g az e ty  bard zo  poczjrtnej, n ied łu g i 
a r ty k u l ik  o w izycie p a n i D ea th  w ko- 
m isa rju c ie .

W  po łudn ie  n ie  za s ta ł w u ja , ku  sw e­
m u zdum ieniu , p o ro z m a w ia ł w ięc ty l ­
ko z p. D e a th  i u d a ł się n a  ^ a r a d i - e  
s t. n a jm o w ać pokój u P ondea.

S p o tk a ła  go żan,a p o lic ja n ta , k tó ra  
p ra ła  w  kuchence. M ia ła  na sob ie  mq- 
k r y  fa r tu c h , a  ręk a w y  bluzki z a k a sa ła  
do lokc-i.

—  Podobno, m a p an i pokój do od­
n a ję c ia ?

—  T ak , ta k . s i r  —  u c i e s z y ł a  się ko ­
b ie ta  —• proszę, z a ra z  ookażę.

(D  C. N.)

Redaktor w  z. Witold Titarzyftski


